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Z a  aaiłattą! *K ro o *  ł >  kap,
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub Jego mlejoee 
przed i *Jutem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i fO kop. na- 
attpny raz zawiad. Żałobne po 40 k. W  ru bryce  
pNwdrslattc* wiersz petitowy lub jeg o  miejsce I rb.

Rumep pojedynczy 5 kop.
P f f ir a e r a t t  i spłoszenia pnyjm oje A d o fu lsfn  c j ł

Kolo Kobiet Polek w Kijowie
Dziś

W  . . O G N I W I E ’ ’ urządza
H E R B A T H E

Z  o d d z i a ł e m  k o n c e r t o w y m =

na instytucje przez siebie założone 
Początek o godzinie 4 po pot.

Bilety po 75 Lop.; d la wtłoOainay 50 kop. 52 ł

S t a ł y  T e a t r  P o l s k i  ^ l a j t i ó ^ M w r
\V czwartek dn. 8 go grudnia i

„Grube ryby
W  czwartek dn. 8 go grudnia toi r r

5 1  kom. w  3 akt. Mi­
chała Bałuckiego.

Początek o g. 8 wiecz.
Reżyser JAzet P op ław sk i. Zarządzający HI. P iotrow sk i.
Bilety sprzedaje Księgarnia HI. Idzikow skiego , K reczozstyk  Aft 35 
telefon  AA 858, a w  dzień przedstawienia K asa ^ I g n is a * 1 od godz 
6 wit c 'órem  do konc? ,przedstawienia; w niedziele i rv/,ęta kasa „Ogni 
wa" otwarta od Tt ej rano do 2 ej po południu i od godziny 6 do końca 
przedstawienia. W stęp do s;.li teatralnej ha przedst. dla wszystkich 4829

P»er*wnzorzędny 
Rosyi Teatr-Biograf. » E X P R E S S ‘< K r e . * C M t ,k 25

f f  * *  ■ ■■ ^  ^  wprost poczty.
Od dnia 6 do 9 grudn ia  I9lf r . nowy w sp an ia ły  p rogram .

T i o u ^ h  B i l  5 A  Sos kia S O y rek o ya  B. B r f k i n a ,  Dziś dnia
H kY b I K S E S p K * 1 6 grudnia w  południe „ F a u s t 11 (z

„Norą Walpurgii). Biorą udział pp : Skokan, l icho:,i w. Isaezenko, Ror- 
natowsi.•’ Kr.giel-Kron. Początzk o godz 12 i p " ł  Wieczorem „ E u y e .  
n l u s z  G o i e g i n 11.  Fliorą udział pp.: Ilrtin, Ih-agonmfteka, Lemmska,
li Bnu', BJrsdzkiewifz. Kamieński, Kaczenow.ski, to c zą  tek o 7 i pół w 
W ^rudę dnia 7 ko grudnia po raz 7-my „BUD  tfAO)S'< Dn 8 go 
, ,C a rm en ’ ,. D U q go na rzecz T-wa pomocy niezamcż. słuchaczek 
w>. ź y  di kurs A. Żekulinej „ R u s a ł k a 11. Bilety są do nabycia. W  pió- 
ha n p> raz i-szy w  Kijowie op. „ Z d r a d a 11 muz. Ipolitowa Iwanowa 
w--, dl draro.ru Ks. Sumbatowa.

Teati* Dramatyczny. *.
D.is d. 6 go w południe ^K aoetusz s łom kow y1
to i r,ół V\ł ier7orem . . Z t . i t a  k l a t k a ' 1 w r alzrie 3

Oyrehoys  
Kruoaynina.

,h.umwf . Początek o godz. 
akcie z udziałem p. L. Mi-

W  środę dn. 7 go

T e a t r  , ł $ ® £ o u r e o w a ” *

D.is d. 6 go w poluu...^ . .
12 i 10) Wieczorem „ Z ł o t a  k l a t k a ”  w t
r o w ij  i orkiestry rumuńskiej G eorgea  Adamowicza, w siouę u„. y g. 
, . D r u g a  >n!orJo4ć 4' .  W  niedzielę dn. u  w południe po cenach zniżo 
nych „ « n n a  K a r e n i n a 11 lir. 1. Tołstoja.

D y r e k o y s
g 0 V « V H k U W a  s  m. B A 6 R O W A .

Dz ś dn. 6-go grudnia w południe , , T a i  t u f f e 11. Początek o godz. 12 ej 
Ceny znizone. Wieczorem n  „HI n i e j  w s z y s t k i e  p r z y m i o t y 11, 2)
,, D y a b e ł 11- Początek o g. 8 wiecz. Ceny zwyczajne, W  środę dn a 7 go 
„ M a r z e n i a  m i ł o s n e ’ *. W  czwartek d. 8-go „ P s i s z a ' 1. W piątek d. 
c - .o b e n e fis  A T0KAREWEJ „ N a p o l e o n  i J O z r f i n a 1' .  W  poniedziałek 
dnia 12 go ogólno-przystęo. „ Z a  d a H k i m  o o e a n e m l * .

l l n f i r o f l / a  O r ł u c ł u P T f l O  Dyrekcya W. Dagmarowa i B Ewę 
u p o i  C I A A  U l  l y o l y t  4 l i a .  linowa. Nowy taatr, Nleryngowska 8. 
Dziś z udziałem p. E. P a  Is p c z i n e j ,  Wolskiej, A w g u s t o w a ,  Dnieprowa, 
Cłum.ira, F.spe ..Księżniczko d o la r o w  Dnia 7 go po raz u  ty  „KrOI się 
w ese li1' na usilne, ż y t n i e  ptiulicz. poraź ostatni z udziałem p S o k o l s k i e  
g o  i po raz 2-gi z udziałem art. Peterśb. teatru S t i e p a a o w r .  Dnia 8' go 
len  fis d u m n a  ,.Hrab;a Luksemburg” Dni* 13 i 14 „Królowa brylantów". 
Dnia 20 jubdeusz S .  E s p e  (Nasi Dunjuaui). W krótce wystawiona bodzie 
„Dama w  czerwonym", na naszej wystawie , Weseli m^fipnerzy" i „Orteusz 
W piekle". Początek o .g . B ej ra. 15 w. Biłety w  księg. W ad. ldzikow 
skiego (Kreszcz 35, teleL 858’, od g. ió  Qo 3, a wiecz. w  teatrze 5246

W Sobotę 
dnia lO-go w Operetce Artystycznej jeden wyslęp zna- 

komltego,tenura
„ ____ „Wesołć. wdówte“ roli hr

w — -«y— u. Bonaczicz piesnkę o huśtał. a. .J i .cyk. 
p. Dnieprów. W ostatnim akcie pizy własnym akompaniamencie na 
gitarze r o m a n s e  c y g a ń s k i e  wy k. art. op Cesarsk. p B o a a c s i c a

p .  j t o K P t e ą  s a S a s * * *
:le

gitarze r o m a n s e  c y g a ń s k i e  wy k. art. op

Nowy taniec wyk. p. Potopczlna, Bilety są do nabycia

p u f j  U l ł t n n .P 9 l3 n & >a Środę dn. 7-po grudnia a g i  i ostami ogói- 
U j l n  |,ni|>pU r P i J W  1 nie przystępny K O N C E R T  znanej śpiewaczki

P L E W E C K I E J
z uaziałem 
pianis,v
d s ra  ze skiadu J. K erntopfa . Bilety w'księgarni W ł. -Idzikowskiego, 
Kreszcz. 35, od g. 10— 3 1 5 —8, w  azien koncertu od g. 7 w  kasie cyrku.A

c n  A Q E U f? V I I G n  Akomp. A. B a rsk i. Początek o g. 
• uMAIILITuM LuIJi 8 i pół w. Fortepian fabr. Bzre*

Madame Sans-Gene
znana sztuka W . Sardou i E 

Moreau\- w  wykonaniu artyst : 
Rejane i Ducquin w  4-ch du-’ 

żych oddziałach.
P rzy gad a  ch łopaa  w ie jsk iego  w  New -Yorkw . Tygadnik  Pathe N r 144 B. iPodCzas demonsttatyi 
obrazów przygrywa wielka orkiestra koncertowa, złożona z 30 otób Początek seansów o godzinie 4 po poi 
W e  wtorki i soboty zmiana progi amu.

Kinema - 
A rtystyczn y  yySfinks

K rtazc  D y k  Atł 31 w e jśc ie  od u licy Luterańsk ie j.

Tylko dni 4  niebywały program. Ostatnie nowości. 
Walka kapitałów. W y r u s z a j ą c y  d r a m a t  w  2-ch o d d  datach,  

j e d y n y  e g z e m p l a r z .  700 m t t r ó w .

Więd?y życiem i śmiercią A m e r y k a ń s k i m i  S t a n a m i '  Z j e d n ó c z n n '

Zwycięzca serc S .  Dziennik Pathe

ó ó

M  i. F R U Z I Ń S K I  
lihoco lat de Var*sovie

^  K i j ó w ,  u l .  M i k o ł a j e w a k a  Aft i .
58? D n lo n a  n a  nMH97filra! w  wielkiero w borze cukry, czfko-

r U iC u u  ilu  )lul0ł.UAtJi lady, karmelki, owocowe, marcepa-
(5o  nowe, ozdoby czekoladowe na CHOINKĘ
w  Zamówienia na prowincyę — za zaliczeniem.

kAJLAJLAJsAJt,

Grand-Hotel
IŁ ń  n i j j j jK s y .

„Buda Jannareznó*'

S zczegó ły  w  fro g -a m ie . Przygrvwa orkiestra koncertowa przy udziale znanego skrzypka solisty p. Zie­
lińskiego złożona z 15 osób. Zm iana p rogram u  we Wtorki i Soboty.

Odpow. zarządzający Ił. Radzym inski. E poważaniem DYREKCYA.

J A Ł T A  P E N  S I O N  (SaitałGnrum

Seredniekiej
Osobne pokoje z calodziennem utrzymaniem, oświetleniem, opiek<( i sio­
strą miłosierdzia (za wyjątkiem lekarza, lekarstw i prania bielizny 1. Od 
7ś rb. do ico rb miesięcznie; pokój na 2 osoby 6 j rb. Adres: JAŁT A, 
Gornyj P roapekt dom R oztnow a. m o c

I
(i

O T W A R T Y  OD 1 GRUDNIA

Pokoje od I r. 50.
Kuchnia wykwintna, na żądanie 
jarska. Komfort nowoczesny. 

  A u t o  -  g a r a g e .  — , —
I N S T Y T U C K A  ; ó - i 8 .  i  piętro 
i i — ra. Telrfon  27-92. 509^

Z w ią zek  Rów noupraw nienia  Kobiet Polskioh urządza w e środę 
dnia 7-go grudnia 1911 roku w  „OGNIWIE" odczyi

D  r a  A d o l f a  R z ą ś n i c k i e g o  (z  W arszaw y)
O PROSTYTUCV ‘

W edług teoryi: Lombroso, Tarnowskiego i in Bilety w  cenie od 2 ib. 
do 30 kop. nabywać można w  księgarni W . Idzikowskiego Kreszczatyk 
Nr 35. W  dzień odczytu w  „OGNIWIE". 5238

Amerykański Skating-Rink
M ik o ła jo w e**  7 .  4270

Otwarty codziennie, wejście 25 kop. W e  wtorek dnia 6 grudnia (od godz.

pó< W i e c z ó r  k o s t y u m o w y  ście 50 kop., młodzież ucząc. 35
kop. L o ż e  b e z p ł a t n i e .  Dyrektor J. W e l l b u r n .

ra
W  celu rozpowszechnienia 
znanego środka francuskiego 
przeciwko zatrzymaniom żo­
łądka, sprzedajemy małe pu­
dełeczka

20
t  Cenap g eu tk  «■

1 - 2  pigułki wic czorem przed 
.kolaćyą. Małe pudełeczka ja ­
ko też i duże (50 pigułek) na­
byw ać można w e wszyst. apt, 
i składach aptecznych. 4397

MAISON

jYt-iue Jheel
M u z y k a l n y  z a u f .  I m .  51.

Pracownia eleganckich strojów 
i okryć damskich. 4612

D r C z e r r i a k ^ ę Z8yt0i

Conferenciers pp. S o k o l a k i  i b i r i
iw’łaściciel ta­
kowej; p. S o ­

kolski, zapaśnicy pp. Diri 1 Mołcjwa 
nenku, śpiewacy uliczni pp. Kruczinin 
i Werci. sztukmistrz p. Felden, Mar- 

kittam przy btidfie p Stiepanow Nowe występy arty tów Paryskiego tea­
tru „ F o l i e s  B e p g e r e s "  (diseuse ęt danseuse), w  piątki b a k a i l l e  d e  
r l e u i - s  i ogólne pieśni chóralne W ejście do kabaretu 1 stoły bezpłatnie. 
Kolacya z 3 -ch dań 1.50. W  przys/łym tygodniu zostaną otwaite gabinetv 

i loże z oknami na scenę, 5245

„Salon de BeautśHĘęZNlCA
Gabinet ltygienicznej oraz leczniczej

K O S M E T Y K I
(wyłącznie dla dam). Masaż Łwarz\ 
leczniczy i kosmetyczny syst. 4866

i Jacąuf
P a r is

pl. Yendóme.
Elektroliza, manucure, farbowanie 
włosów ora: wszelkie zabiegi hygie- 
nicz -kosm. Charakteryzacya balowa.

W- Włodzimlersla 39 . rór8e2p̂ ;
tel. 772. Przyj. 10-2 i 5-7 opr. niedz

prei Atuhaitibeau 
Instttut de Bsaiite

M i e s z k a ń c y
Zdolbunowa na W ołyniu od miesią­
ca poszukują wolnopraktykującego 
l e k a p & a .  W  mieście icoo miesz­
kańców bardzo zaludniona okolica, 
apteka. Bliższych wiadomości za­
sięgnąć można w  Biurze K. Kru­
szewskiego, ul. Gimnazyalnr Ffe 1. 
Od 10 do J2 g. 51*46

I l k H t M
z pensyą 60 rb. i utrzymaniem po­
trzebny doibanaioryum dla wewnętrz 
nych i nerwowych chorych w  Karo­
linie, poczta Brwinów pod W a r ­
szawą. 5271

16 9 l 
kob. r 2.

Syf., w e r ., moCzopłc.(spec. kui. stne. 
‘ ' W«met*, płc. 1. Wszyst. 

kur. Oddziel, łóżka
speć tp o .

t RnitVm9PVB rodov szlacheckich—  
L C y i i J l i l a w jr  prowadzę sprawy, d< - 
tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby eic. Kijów, Nesterowska 
l i  j  ra 6, osob. od 3 — 6 g. list. 
Skrzynka poczt. Jń 149 3831

cnorob skórnych i 
wenerycznych N. 

S ie rg ie jew a  b. asystę,, s Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
Wanny won. oraz such., powietrz' 
Kuracya „606“. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam sdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. Oso­
biście w  mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 52. 7443

OIl udosiępnienią prenumer. .Dzien­
nika Kijowsjcicgo* nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu po s- 
kina, porozumieliśmy się zwydLwe*- 

wli i odstępujemy

po cenie zataj
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

Dzieje F&iski
O-rs Feliksa Kooeczobgo
2 tomy oo ilitrtracyi IiiniCza, dnia 
mapa Polaki z or dałem na wojt- 
wództwa Cena dla preanmemtorów 

.Dziennika Kijowsl iego*’

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej sprawie).

Mowa
p o s ł a  J .  N a k o n e c z n e g o .

Petersburg, d S go grudnia.

Jedyny w Damie Państwowej włościanin 
p/lski, poseł z gub. lubelskiej Józef Nakonecz­
ny, zabrał wczorsj głos w dyskusyi nad pro­
jektem chełmskim.

Gdy na trybunie dumskiej ukazała się 
brunatna sukmana chłopa polskiego, na prawi­
cy zapanował widoczay niepokój i poruszenie 
lio loży dziennikarskiej dolatvwaly z ław pra 
wicy jakieś okrzyki, szmer głosów, trudno jed ­
nak było pochwycić ich sens i znaczenie. Ku 
trybunie przewodniczącego raz wraz wspinał 
się hr. Bobrinskij i szeptał coś ks. Wołkonskie- 
ntu na ucho. Przewodniczący uczynił jednak ze 
swej właa/y dyskrecyonaluej raz tylko jeden 
użytek: przerwał mówcy, gdy odczytywał on 
przyd.ugą cytatę z .Martyrologii Unii* o krwa­
wych dziejach t. zw. opornych unitów.

Sensacyę budziła wśród posłów gruba 
plika papierów, które Nakoneczny ulokował 
przed sobą na mównicy. Nie był to jednak .rę ­
kopis mowy*, jak dowcipkowano z ław nacyo- 
nalistów —  były to opatrzone 60,000 podpi­
sów podania ludności przeciwko wyłączeniu 
Chełmszczyzny z granic Królestwa.

,N ie oczekiwaliśmy nigdy od rządu rosyj­
skiego poprawy ciężkich losów naszych— mówił 
Nakoneczny we wstępie swego przemówienia... 
Wiedzieliśmy, że w stosunku do zwyciężonego, 
ujarzmionego narodu żaden rząd na świecie nie 
kieruje się sprawiedliwością, prawem i wynika­
jącym z tego obowiązkiem, lecz powoduje się 
prawem zwycięzcy...

.L ecz, idąc do Dum rosyjskich, mieliśmy 
tę nadzieję, że głos gnębionego od tylu lat na 
rodu polskiego będzie przychylnie, a bodaj cier­
pliwie wysłuchany przez przedstawicieli narodu 
rosyjskif-go, że zechcą oni wniknąć w nasze 
położenie, zechcą zrozumieć przyrodzone prawo 
nasze do życia, do praw ludzkich, pożytecznych 
tak dla nas, jak i dla całego państwa.

.Sprleczeristwo natze, wysyłając nas tutaj, 
nie 1 czyło na wielkie zdobycze, nie łudziło się 
niemi, a li gtęboko było przeświadczone, że cho­
ciaż tu będziemy mogli się bronić od dalszego 
obdzierania z praw narodu naszego, że mocny 
gk s przedstawicielstwa narodu rosyjskiego, w y­
słuchawszy nas, powie swoje .dosyć! Dosyć 
gnębienia nieszczęśliwego narodu polskiego!*

,A  zamiast tego, III Duma rosyjska przyj­
muje wniesiony przez rząd projekt wyłączenia 
Cnełms-z ;zyz ly, proj< kt wyrwania nowego ka­
wału ciała z żywego organizmu narodu nasze­
go. Tak więc przedstawiciele Rosy, w III D u­

mie nietylko akceptują to wszystko, co dotąd 
działo się na ziemi polskiej, le<z dają jządowi 
swe zezwolenie na dalsze gnębienie polaków.

,P o  ogłoszeniu manifestu październikowe­
go, narazie wydawało się nam, iż inne znoś­
niejsze nastaną czasy, lecz chwilowa ułuda 
pierzchnąć musiała.

.Zam iast opracować projekty, zmierzające 
do zmiany, do poprawy systemu rządów w na­
szym kraju, zgodnie z prawami i potrzebami 
naszemi, rząd przedstawia Dumie projekt, któ­
ry jest negacyą zasad zarówno manifestu paź­
dziernikowego, jak i tolerancyjnego, jest nie­
tylko dalszym ciągitm systemu ucisku i prze­
śladowania, ale jest jeszcze tego systemu obo­
strzeniem, JeśJi więc projekt ten przyjęty zo­
stanie przez Dumę, tern samem przesądzona 
zostanie sprawa, iż przedstawiciele rosyjscy 
.systeinoai temu dadzą swą aprobatę".

Charakteryzując istotę stosunku ludu ru 
sińskiego w Chełuiszcżyźnie do prooatrandy 
idei .wyłącznie* ze strony br. Bobrinskiego, 
ep. Eulogtusza i in. działaczów podobnych, 
mówca polski przytacza ciekawą treść petycyi, 
iaką wręczyli włościanie prawosławni hr. Bo- 
brinskiemu. Petycya ta zawierała się w na­
stępujących punktach:

1) Odebranie ziemi duchowieństwu pra­
wosławnemu i rozdanie jej włościanom.

2) W ykup ziemi dworskiej po zmarłych 
bezpotomnie większych właścicielach ziem­
skich, w ctłu rozparcelowania przez Bank w łoś 
ciański.

3) Zakaz wydzierżawiania żydom grun­
tów dworskich, które również powiune być 
wykupywane i rozparcelowane.

4) Zakaz wywożenia za granicę drzewa 7. 
lssów rządowych i sprzedaż materyału leśnego 
włościanom po ce.iach zniżonych.

5) Zakaz wydzierżawiania folwarków or 
dynacyi Zamoyskich, wykup i rozparcelowa 
nie tych gruntów prz^  bank wścód wło­
ścian.

6) Zmniejszenie ilości zarządów gmin­
nych do połowy i zakładanie 2 klasowych 
szkół gminnych w celu podniesienia oświaty i 
kultury.

7) Nadanie nowych serwitutów.
Jak widzimy,, niemą tu ani słówka o w y­

łączeniu Chełmszczyzny, i nijzup»ełniej sluszme 
stwierdził p. Nakoneczny, iż włościanin pi a- 
wosławny, pomimo silnej agitacyi ze strony 
swego duchowieństwa, pozosta1 obojętny dla 
projektu wyłączenia Chełmszczyzny. Interesu­
ją go l i s y  i p a s  o w y n k a , ale dla konceptu 
nacyonalistów rosyjskich i zachcianki ep. Eulo- 
giusza, która nie da mu nic, prócz kłopotów, 
wynikających z rozrzucenia środowisa admirii-

stracynycb, chłop prawosławny w Cnelmszczy- 
źnie w żaden sposób rozentuzjazmować się nie 
może.

Wskazując, iż jedynym istotnym moty­
wem wyłączenia Chełmszczyzny, jest chęć zem­
sty za przejście 180.000 ludności na katoli­
cyzm, mówca polski wskazał przyczyny, które 
doprowadziły do tego.

Odmalowany przez Nakonecznego obraz 
.nawracania* unitów był tak wymowny i ja­
skrawy, iż... ks. Wołkonskij uznał za stosowne 
przypomnieć mu o artykule regulaminu, który 
zabrania cytat zbyt długich... A le i to, co zdą­
żył odczytać Nakoneczny w tym przedmiocie 
wystarczy najzupełniej, by zrozumieć, skąd się 
wziął ruch masowy w kierunku przechodzenia 
na katolicyzm- na Chelmszczyźnie.

Nie wytworzyły go .agitacye* ani ,in- 
try g r j k cz  te właśnie fakty krwawe i okru­
tne, które cytował Nakoneczny.

W  długiej, dwugodzinnej błizko mowie, ze 
swobodą i zapałem wypowiedzianej, rozpatry­
wał Nakoneczny różne strony i detale pro­
jektu.

.Przedstawiony tu projekt —  zakończył 
swe przemówienie poseł włościański —  poza 
ciężką krzywdą, jaką wyrządza całemu narodo­
wi polskiemu, najbardziej jeszcze, bo bezpośre­
dnio, krzywdzi lud polski. Lecz pamiętajcie, 
że my, wobec niesprawiedliwości, ucisku i 
gwałtu, jesteśmy niezwyciężeni*.

„Przetrwaliśmy niejedną już burzę w cięż­
kiej naszych losow kolei, złudzeń nie mamy, 
i widzimy, że wypowiadacie nam nową walkę, 
nowe gnębienie nas, jik o  zwyciężonych; lecz 
my mamy moc naroJową, co nam wszystko 
przetrzymać pozwoli, tę potęgę mamy i jej nie 
utracimy.

„Dzień oderwania od nas Chełmszczyzny 
będzie jeszcze jednym dnit m żałoby, jaki całej 
Polsce przybędzie, bo ta nieszczęśliwa Chełm- 
szczyzna, to krwią zbroczone Podlasie, jest 
skarbnicą cierpień, jest dla nas tern, czem dla 
wszystkich chrześcijan —  Kolizeum, gdzie każ­
da grudka ziemi przepojona krwią świętych 
męczenników, jest świętością narodu polskiego.

.Lecz, jak sam (en siermiężny, bohaterski 
lud polski mówi: „w trumnę jydeptać się nie
damy, bo żywymi być chcemy*.

Tym  akcentem wiary zakończył włościanin 
polski swe silne przemówienie do przedstawi­
cieli narodu rosyjskiego.

A- 8.

£ist z Wiednia.
( E x  p o s e  finansowe nowego ministra skar­

bu dr. W  a c  ł a w  a -Z a 1 e s k i.e g o. Wrażenie tej 
m owy w  parlamencie. Deklaracya posła W.-L. Ja­
worskiego. Stanowisko polaków w  Wiedniu i w
Austryi).

Wiedeń, d. 18 grudnia 1911 r.
Wracam z Izby poselskiej. Wysłuchałem 

dwóch m‘ówców polskich, jednego na stano­
wisku najbardziej odpowredzialnem, kanclerza 
skarbu państwa, deugiego wybitnego polityka i 
znakomitego uczonego polskiego, który prze­
mawiał po raz pierwszy w parlamencie. W ra­
żenie obydwóch mów polskich mówców było głę­
bokie.

Można bez przesady powiedzieć, że pola- 
cy prowadzą parlament wiedeński.

Nie było tanich mów dotychczas, nie było 
ani pośród posłów niemieckich, ani wśród Cze­
chów, którzy także posiadają znakomitych mów­
ców takich, którzyby dorównywali polskim po­
litykom.

W acław Zaleski dał się poznać przed laty 
iako znakomity administrator. Po raz pierwszy 
przemawiał przed miesiącem w imieniu mini­
sterstwa rolnictwa, kiedy to przez krótki czas 
ówczesny minister dla Galicy i zastępował także 
ministra rolnictwa. W tedy już zauważone, ie  
p. Zaleski jest także interesującym mówcą par­
lamentarnym, umie posługiwać się środkami 
najprostszymi, wywoływać efękta prawdziwie 
polityczne, ma dar rozumienia psychologii par­
lamentu, którą zna jak gdyby był starym par­
lamentarzystą. Umie w odpowiedniem miejscu 
powiedzieć dowcip, który się pamięta i który 
lepiej cd argumentu oświetla całą sprawę, umie 
znaleźć glębszt tony, kiedy idzie o wywołanie 
nastroju, a przedewszystitiem jest mówcą na 
wskroś rzeczowym, którego się słucha z tern 
głębokiem przekonaniem, że wszystko co przed­
kłada, polega na dokladnem zbadaniu, że w tem 
nie ma żadnej na efekc obliczonej przesady, 
lecz ścisła przedmiotoweść, i szczera prawda. 
Mowa ministra Zaleskiego o druźyznie zwróci­
ła n- niego powszechną uwagę. W tedy już so­
bie mówiono: to będzie doskonały minister re­
sortowy, a że właśnie wtedy rekonstruował hr. 
Stucigkh swój pierwszy gabinet, oczekiwano 
z wiclkiem zainteresowaniem, jaki dział pracy 
przypadnie w udziale ministrowi Zaleskiemu 
Najchętniej kraj byłby go widział ministrem 
rolnictwa. W.edziano bowiem jeszcze z czasów, 
kiedy był szefem sekcyi w ministerstwie rol­
nictwa, jak doskonale znal wszystkie w zakres 
ministerstwa rolnictwa wchodzące sprawy . z 
jakim pożytkiem pracował dla kraju.

Los powołał go na inne, o wiele trud­
niejsze stanowisko. Został ministrem ska: bu. 
Objął 1 ierującą rolę w gabinecie. I tu zaczęły 
się rozdzielać głosy.

Dla jednych było to stanowisko, jak dla 
polaka, w tym gabinecie zanadto prononsowa- 
nę, iun obawiali się, czy w takiej chwili polak 
powołany na niezmiernie trudne stanowisko 
kanclerza skn bu państwa nie za wiele bierze 
odpowiedzialności na swe barki za gospodarkę 
swych poprzedników.

Zasiadł w pałacu księcia Eugeniusza Sa­
baudzkiego na Himmelpfcrtgasse d o  raz czwar­
ty polak. Fiąty polsk' minister, szósty licząc 
kierownika ministerstwa skarbu, Kniaziołuctuc- 
go. Po Dunejewskim, po Bilińskim, który dwu­
krotnie tę tekę piastował, po Korytowalim  
przyszedł czwarty polak, jako kanclerz skarbu 
wielkiego państwa. Odpowiedzialność wielka, 
zaszczyf ogromny. )'oprowadzić finanse wielkiego 
państwa w Europie, w czasie bardzo ciężkim, 
kiedy to państwo wskutek konieczności poli­
tycznych przygotowuje się do wielkich dzieł 
na polu pólitycznem, wojskowem, ekonomicz- 
nem, a do tego w czasie, kiedy finanse pań­
stwa wskutek kilkuie*niej nieoględne’ gospo­
darki znacznie zostały nadwerężone, rządzić 
budżetem blizko trzy miliardowym, w chwili 
kiedy wydatki na wojsko i na flotę wzrastają 

sposób zatrważający, kiedy wydatki bieżące 
od druższego czasu pokrywane są wydawaniem 
renty państwowej, ta’:, że w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu dług państwa wzrósł c trzy mi­
liardy, przeciętnie po milion koron dziennie —  
te wielkie historyczne zadania stanęły przea 
młodym politykiem polskim, który po raz 
pierwszy stawiał swe kroki na tak trudnym te­
renie, jakim jest gospodarka finansowa w pań­
stwie. Były więc obawy, jak s ę wywiąż.e z 
tych zadań trudnych nowy ministe skarbu, 
była i troska, czy sprosta tym wielkim zada­
niom, 1  zawsze łączyła się z tem pewna życz­
liwość, żeby udało się polakowi zrobić, czego 
nie potrafili niemcy i żeby następca Dunajew­
skich dorósł do ich wielkości.

Dzień wczorajszy przekonał, że w młodym 
polityku polskim rośnie nowy Dolski mąż s ia­
nu. Pierwsze słowa nowego ministra snarbu 
pełne prostoty, skromne, ale pełne znaczenia, i 
daleko w przyszłość zwróccny wzrok od razu 
przekonał słuchaczy, (a miał ich baretzo pilnych, 
gdyż cała Izba wsłuchana była w słowa mło­
dego ministra), że mają tu do czyniem z 
człowiekiem, który długo się bronił prred przy­
jęciem tego ciężkiego obowiązku, który atii 
chciał, ani aię starał o pierwszy w państwie 
utząd— nie raz objąwszy go, zdał sobie sm awe 
ze wszystkich trudności i wypracował sobie 
program, od którego nie odstąpi.

Minister Zaleski starał na stanowisku, na 
którem zawsze stał Dunajewski najprzód do-

*
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chody, a poten. w yd aid  Minister Zaleski sam 
pierwszy powieclziii co przejdzie, jako b o n  
d i o t  do słownika parlamentarnego, że minister 
skarbu nie ma szukać popularności. Pierwszą 
mową finansowi!, pierwszem E r p o t e  narzu­
ci! się minister Zaleski parlamentowi i od 
tąd już będzie mial zapewnionych słuchaczy i 
niezaw odnre gorących zwolenników.

Dla nas, polaków, taki sukces naszego 
ministra skarbu je st także naszym sukcesem, bo 
nam przysparza znaczenia i szacunku w świę­
cie. Dlatego z prawdziwą radością witamy 
wczorajszy występ mmistra skarbu, W acława 
Zaleskiego na srenie c uropejskiej, jako ministra 
skarbu wielkiego państwa, który na tern stano­
wisku potrafił zostać takim samym najlepszym po­
lakiem, jakim był on sam przedtem i jego ojciec, 
jakim by 1 jego dziad, także W acław Zaleski pierw­
szy pokk, jako namiestnik Galicyi, a taąże jeden 
z pierwszych, którzy budzili uśpioną do tego 
czasu literaturę ludową, zbieracz pieśni 'udo­
wych— f o l k l o r u ,  jakbyśnty dziś prrwi“dzieL 

aclaw z Oleska, pod którym to pseudonimem 
ma imię w literaturze. Minister Zaleski obją1 
budżet deficytowy, ze znamiennym, w pewny oh 
epokach objawem stałego wzrostu długów. 
Austrya zajmuje pod względem wysoLości dłu­
gów państwa czwarte miejsce w świecie, pierw 
szą jest najbogatsza Francja. drugą najuboższa 
Rosya Francya ma 33 miliardów koron, Rosyr 
20 miliardów koron, polem ida.e Aaglią z 19 
miliardami i Austrya z 12 miliardami, na "imyifr 
końcu W ęgry z 5 i pół miliardami i Niemcy z 
5 i pól miliardami. W zrost długów w A ushy: 
był najszybszy w ostatnie m dziei '*“ir ,eeiu. 
Przybyło trdancwicie w tym czaiu. 3,600 milio­
nów długu, a w:ęc milion dziennie, zaś netto 
wynosiły one 3,177 milionów po odtrąceniu 
423 milionów na amortyzacyę, co prawda przj- 
pada z tego 1,636 milionów ca  wydatki naby­
cia i budowy nowych kolei, reszta poszła na 
wojsko, na flotę i na wydatki połączone z po­
lityką zagraniczną: aneksyę B ośni i Hercego­
winy z planami wojennymi

W  skutku tego stałego rzucania ogromnej 
iiości renty państwowej na targ piei iężny, kurs 
renty, ao niedawna jeszcze stały, począł się 
cawiać i przedstawia dziś wieik e wahania. Ren­
ta austryacka stała w roku 1903 po ro i yo 
w czasie przesilenia wojennego, po aneksyi 
Bośnii i Hercegowiny spadla do 92 25, poczem 
podniosła się do 95.15, a dz ś spada do naj­
niższego poziomu 91.15.

Budżet wzrastał także z ogromną silą. Nie­
dawno jeszcze półtora miliardowy, wzrósł dziś 
do 3 000 milionów rocznie Ekspansja budżetu 
jest zjawiskiem p&wsze chuem; przyczyna tkwi 
nie tylko we wzroście ludności, w ./ydarkacL 
hojnego parlamentaryzmu, ale w ietoefif rzeczy 
tkwi w wydatkach wojskowych.

Dlatego minister Z alesi stawia zasadę 
dla swych rządów: najpierw ppsrycie, a poten 
wydatki. Mińister nie pc winien się ohamać od­
mawiania nowych wydatków, jeżeli na nie me- 
nra >pókrycih Minister nie będzie się obawiał 
mówHnia izeezy niethilyfcb. Musi on niestety 
zrzec się popularności. 1

' Z  peWnością pragniemy wszyscy —  po­
wiada minister Zaleski —  aby nasz organizm 
państwowy i gospodarczy szedł drogą wielkiego 
rozwoju. Im bardziej zakrząirr :my się koło tego, 
aby naszej gospodarce zapewnić przypływ ko­
losalnych kapitałów, tern usilniej starać się mu 
simy o ochronę naszych dóbr. Za żadną cenę 
nie powinniśmy ryzykować tego, aby wojenne 
wydarzenia mogły zakłócić nasz roz*vój, .b y  
całą naszą pracę mogła zniszczyć ogromna k a­
tastrofa. Tego możemy uniknąć tylko wtedy, 
j> żeli oparć* na silnej armii i flocie zachowamy 
nasze siąaowisko pożądanego sojusznika, a 
groźnego pzzweiwnika. Chociaż wołno nam mleć 
nadzieję, że polityka pokojowa będzie trwała, 
to jednał, we wlasrym dobrze zrozumianym łnr 
teresie, Jąjpjy armii to, co jej potrzebą, aby 
użyczyła nam skutecrngj ochrony. Cfiężary te 
uważać możemy za premię asekuracyjną, którą 
każdy, kto chce chronić swoje dobro, chętnie 
płaci, aby się ustrzedz przed niespodziewaną 
katastrofą.

Takim jest program ministra skarbu w 
Au itry , polaka Wacla wu Zaleski gc. Do tych 
słów pełnych wagi i powagi dołączyć należy 
jeszcze jako charaKte*ystykę obecnej w W ied­
niu sytuacyi słowa niezwykłe, które jakoby de­
kla acya padły z ław poiskicb, wypowiedziane 
prz.ż ekfleadera polskiej paityi konserwatyw­
nej W . L. Jaworskiego; Koło głoąować będzie 
za prowizoryom budżetowem. jak to powiedział 
prezes Koła, Leon Biliński. To  siauowiakr K o­
ła odpowiada jego tradycji i programowi, mó­
wi poseł Jaworski. Program bowiem polaków., 
mieszkających w Au&tryi, zawiera rozwiąąame 
problematu, jaką poi.tykę ma uprawi sć naród 
który przez długie wiek- stanowił samodzielne 
państwo, a sw jją samodzielność utracił. Zagad­
nienie to polacy już dawno rozw zypneli. Nie 
odróżniamy polskiej polityki od dynastycznej

gwiazdkę.
u.

(W ydaw nictw a księgarni M. Arcta w W arszaw ie).
—  „Lolek Grenadier' p. A. Gawińskie­

go. Czarodziejska bistorya dla chłopców. 
I W ojry Napoleońskie). Ilustracye, ozdoby i o- 
kłsdka według rysunku autora. —  Mały Lolek 
we śme wigilijaym znalazł się na wózku mar* 
kietanki na zasłanych śniegiem polach Au- 
sterlitzu, na których toczy ie wałka Chłopak 
przeżywa całą epopeję Napoleońską, uczestniczy 
w wielu walkach, otrzymuje krzyż z rąk cesar­
skich. Przychodzi atoli do przekonania, że 
wojoa z jej stiasznemi ofiarami nie jest tak 
piękrą, jak mu się to kiedyś zdawało. Książka 
pisana żywo, barwnie i ma ustępy istotnie 
piękne i porywające.

—  „Życie dla ojczyzny* p. Wiktora Go- 
muMckiego. Powieść historyczna z czasów T a ­
deusza Kościuszki. Z  5 rysunkami S Bagień- 
skiego. —  Powieść znakomitego poety daje ży 
wy 1 zajmujący obraz tak ważnych chwil w ży 
ciu nasz go nsredu, jak sejm wi< Iki i uchwale­
nie konstyiucyi 3 maja, oraz ostatnie śmiertel­
ne zapasy o wolncść. Trafne uchwycenie ko­
lorytu epoki, nastrojów ówczesnych, ducha 
który ożywiał naród cały i wojsko, stanowią 
jedną z najważniejszych zalet (kiełka, które 
czyta się z niegasnąceni zajęciem.

—  „Przez krwawe boje* p E Jezierskie­
go. Po wieść historyczna z czasów Batorego, 
z rysunkami A. Piotrowskiego. —  Ściśle histo-

pclityki państwowej. Uprawiamy (ylko polską 
politykę, tylko narodowo polską politykę, ale ta 
polityka poltga na tein, że zaspokojenia naszych 
narodowych potrzeb dochodzimy przez państwo, 
a nie przeciw państwu.

L rży  przeto w naszym narodowym inte­
resie czynić wszystko dla wzmocnicria stano­
wiska mocarstwowego państwa To stanowisko 
podyktowane nam przez nasz rozum polityczny 
jest dla nas przez to łatwiejszem, że uważamy 
za swój obowiązek uczucie najgorętszej wdzięcz­
ności dla monarchy. W  pc-łnej’ świadomości na 
szych narodowych i państwowych obowiązków 
nie damy się w  naszej braterskiej miłości i na 
azej narodowej spójni z naszymi rodakami, któ 
rzy żyją ood panowaniem rosyjskiem i prus 
kiem, przez żadną okoliczność zachwiać.

Te słowa znamionują nowe sformułowanie 
stosunku politycznego stronnictwa KOnscrwatyw 
nego. Należy do nich powrócić i z każdego 
stanow:sk_a je ocenić.

W czorajszy dz:eń w parlamencie austrya- 
ckim był dobrym dla polityki polskiej.

W. L.

Odezwa Koła Polskiego w Wiedniu.
Dnia 2 (15) grudnia, jak wiadomo z tele­

gramów, uchwaliło Koło Polskie w W.eduiu 
manifeat Z protestem w sprawie chełmskiej

Zagaił posiedzenie Koła prezes Biliński 
dłuższem przemówieniem, w którem zaznaczył, 
żę sprawa wydzielenia Chełmszczyzny poruszyła 
do głębi społeczeństwo we wszystkich częściach 
Polski. Jak zaś głęboko wzruszyła ludność 
polską Galicyi, tego dowodzą liczne uchwały 
i protesty, wnoszone do Kola Polskiego. K o­
m isja parlamentarna obradowała nad tą spra­
wą przez cały szereg posiedzeń i nabrała prze­
konania, że uczuciom nprodu polskiego musi 
Koło dać wyraz. Zdanie w tej sprawie było 
jedno, szło tylko o to, w jakiej formie ma to 
nastąpić, czy w formie interpeiacyi w izbie, 
czy też w odezwie do społeczeństwa. Rozwa­
żaliśmy i uwzględnialiśmy wszystkie momenty 
zwłaszcza nastrój w kraju i cieżkie położenie, 
w jaziem znajdują s‘ę  uasi rodacy w Króle­
stwie i reprezentanci ich w Dumie. Część 
członków Kola była za interpelacyą w izbie, 
lecz wreszcie, po długich naradach, zgodziły się 
wszystkie stronnictwa, aby zamiast interpeiacyi, 
wystosować do społeczeństwa odezwę.

Odezwę tę Biliński odczytał. Brzmi ona 
w streszczeniu jak następuje:

„Nie dopełniła się jeszcze miara nieszczęść 
polskiego narodu, jakkolwiek zdawać bv się mo­
gło, iż wszystkie są już wyczerpżbe

„Dzieje się inaczej.
„Z  karty Europy nie zostało z r  izane 

Królestwo, noszące nazwę potężnego niegdyś 
pańgtwa. Mocarstwa, które stworzyiy ną kon- 
^resie wiedeńskim 1315 r. Królestwo Poląkie, 
ptzjjęly  na się obowupsek utrzymania i ębrony 
ze prowadzonego w .en sposób stanu sprawy 
polskiej.

„Dzisiaj jedno z rieb łamie ten akt i przez 
wcielenie zT mi Chełmskiej do cesarstwa rosyj 
sk.ego rozrywa prawno państwową podstawę, 
do której zacko wacha uroczyście się zobo- 
wiązało.

„Oderwanie ziemi Ccełinskiej od Króle­
stwa Połsnicgo godzi w nasze uczucia narodu 
we i hiątorycżne. Ludność tej ziemi ud wie 
ków czuła śię jednością"z narodem i państwem 
polakiem. Obecdie ma być odcięta od swego 
macierzystego pnia, ażeby tem łatwiej przyszło 
zatrzeć w niej charakter polski i wyzuć ja 
z jej wiary.

„ Pi zydzielen.e Chełmszczyzny do Cesar­
stwa rosyjskiego— to zniesienie obuwiązującęgo 
tam dotąd kodeksu napoleońskiego, to pozba­
wienie ludności polskiej możności nabywania 
swej zieni’ , to zmiana praw sukcesyjnych, a 
więc naruszenie praw bezpieczeństwa, to prze 
wrót we wszystkich stosunkach społecznych i 
gospodarczych *.

Ze wszystkich słron dochodzą glosy pro­
testu ąppleezeństwh polskiego.

„W  poczuciu niezachwianej i niedającej 
się niczem osłabić narodowej wspólności z na­
szymi rodakami, podnosimy głośny i pełen 
zgrozy protest..

„Do społeczeństwa zaś zwracamy się z 
gorącym apelem, ażeby zachowało spokój i wia­
rę: spokój, który daje siłę, wiarę, która chroni 
przed zwątpieniem...“

Odezwę .powyższą Koło, powstawszy z 
miejsc, jednomyślnie i bez dyskusji uchwaliło, 
poczem posiedzenie na znak doniosłości uchwa­
ły zostało zamknięte.

m m w i m — .

ryczne tło tej opowieść, oraz nader barwny 
i zajmujący opis przygód głównego bohatera 
czynią z tej książki pożądany pod.runek dla 
młodzieży, która przy czytaniu jej zapoznać się 
może z kawałem historyi ojczystej.

—  „Na djmoĘze królowej Anny Jagiellon­
ki* p. Z. Morawską. Powieść dla młodzieży 
na tle historycznem z rysunkami. —  Tło epoki 
w tej ostatniej pracy zasł >nej autorki nama- 
lowane wiernie, faLta dziejowe podpne zgodnie 
Z klonikami. Przeczytanie powieści tej nietylko 
zajmie młoazież, lecz jednocześnie powie jej 

.dużo o tem, co chociaż już minęło, łecz żywo 
w pamięci potomnych tkwić powinno.

—  „Starościc w syntaktyce* p. M. Mo- 
asoczową (M. Koliskowna). Opowiadanie z cża- 
16w saskicn z 4 ilustracjami S. Sawiczewskie- 
g °  —  Opowieść p. Mossoczowej obraca się 
około przygód młodego starościca Janusza Ko- 
maro wskiego w syntaktyce ojców jezuitów. 
Tendencja szlachetna, charakterystyka postaci 
i tło epoki nader wierne, akcya Aywa, treść 
zajmująca.

—  „Zdobycie Sandr,miecza* p.-W . Przy- 
borowskiego. Opowiadanie I istcryczoe z r. 1809 
dla młodzieży z rys. St. Bagieńskiego— „Zdo 
bycie Sandomierza*, to jeden z cp zodów wie­
kopomnej kompanii 1809 r ,  gdy szczupłe, lec/; 
bobateiskie s.ły Księstwa Warszawskiego zma 
gały s;ę z wieli krotnie pizimagającą je potęgą 
wroga. Powie śp odznaczają zwyale zalety prac 
autora „B ’twy prd Raszynem*

—  „N ieznany bohater śląski' p. A  Zie­
lińską. Powieść historyczna dsa m/odziely z ry­
sunkami K. Urbańskiej. -—  Opowieść toczy się 
ckoło zapąsów rycerstwa polsko- śliskiego, 
z niemcami za czasów k< sci« Henryka z rodu 
Piastowiciów i małżonki jego Jadwigi. Autor

Debata chełmska.
Mowa pusła Nakonecznega, wyyłaszona na 
wieh?orneni Dosładzaniu uumy Fans>.wowęj 

z a 2~go gru lnla-
(W- skróceniu).

Panowie! Po czteroletniem swem istnieniu 
i prawodawczej robocie, trzecia Duma na po­
czątku piątej sesyi ma zająć się rozpozna­
niem wniosku o wydzieleniu Chełmszczyzny 
Większość komisyi wniosków prawodawczych 
postanowiła Chełmszczyznę wydzielić i pu po 
uuje Dumie rezolucyę jej zatwierdzić. Janie bę­
dę się wdawał w ocenę robót i działalności 
trzeciej Domy i o ile prace te były pożyttczre 
dla Rosyi 1 dla państwa. Niech o tęm sądzi 
sam naród rosyjski. Niech o tem powiedzą i ci 
wćzyscy ciemiężeni „inorodcy*, dla których ta 
Duma zatwieidziła skwapliwie wszystkie poda­
wane jej przez rząd projekty, ogranicza,ące pra 
wo .eh rozwoju, prawo życią.

Powiem tylko w imieniu mas milionowych 
narodu polskiego, który nas tu posłał, że my 
nigdy nie oczekiwaliśmy od rosyjskiego rządu 
poprawy ciężkich losów naszych. Przez ws/ys:- 
kie lata przy sposobności staraliśmy się po­
znać dokładnie stosunek rządu do n„s; ta 
czuła jego opieka wyryła nietylko głębokie 
bi uzdy na plecach polskiego narodu, pozosta­
w ia  niczem nie zatarte ślady w jego patt: tęci, 
ale nieraz już zabroczyła krwią skiby polskiej 
zierai..

Społeczeństwo nasze, wysyłając nas tutaj, 
nie liczyło r.a wielkie zdoDycze, nie łudziło się 
niemi, ale było przeświadczone, że chociaż tu 
będziemy się mogli bronić od dalszego obdzie­
rania naszego narodu, że mocny głos przed-ta- 
wicielsiwa narodu rosyjskiego, wysłucnawszy 
nas, powie swoje: dosyć!

I w odpowiedzi n i  to, trzecia Duma ro­
syjska przyjmuje wniesiony przez rząd projekt 
wydzielenia Chełmszczyzny, projekt wyrwania 
nowego kawała c;ała z żywego organizmu na­
szego narodu, skierowuje go do komisyi . 
dziś przystępuje do owad.

I tak więc, przedstawiciele Rosyi w trze­
ciej Dumie nietylko akceptują to wszystko, co 
dotychczas działo się na ziem; polskiej, aie da­
ją rządowi swoje zezwolenie na dalsze g lębie- 
nie i ucisk polaków.

Przechodząc do krytyki owego projektu, 
nie będę się wdawał w ocenę wywodów hi­
storycznych, zrobią to moi koledzy dokładniej 
odemnir; ja  chcę spiowadzić dyskusję na 
grunt realny, żywy, dzisiejszy i wszystkim w i­
doczny, gdyż w sprawie tak dotkliwej tak 
żywotnej, te względy decydować powinny.

Ducnowi twórcy owego projektu zajmu­
ją się „zbieraniem ziemi rosyjskiej*, lecz niechże 
twórcy owego hasła pamiętają, że jak każdy 
kij ina dwa końce tak i każde hasło ma dyGe 
strony, i, zabierając się do gromadzenia swej 
ziemi, jednocześnie i wszystkich innych upra­
wniają do tego. I coby ci panowie powiedzieli 
wówczas, gd jb y  tatarzy, turcy, persowie, chiń­
czycy, szwedzi, polacy zaczęli również zbierać 
swoją ziemię i, maj^c odpowiednią po temu 
silę, zażądali od Rosyi rozgraniczenia i pora 
chur.kow— czy zgodziliby się na to':'

Nawet wyliczenia sirtystyk bractwa chełm- 
skiego, zebrane przez Francewa, wypadły na 
niekorzyść wniosku o guberni chełmskiej.

Nit rozwodząc się nad histeryą wydzie­
lenia Chełmszczyzny, zaznaczyć winienem, że 
po wydobyciu tego projektu przez bisa. Euło- 
giuSza, najmocniej zajeb się fóiaówaniem jfcgo pp. 
z ław nacyonąhstyczuych, i, dla zbadania pa­
nujących na miejscu warunków, niektórzy z 
nich odbyli wycieczkę, aby módz tu późiiej 
powoływać się ną nią, cboćby z przekręcenietn 
faktów rzeczywistych i tego, 00 tam widzieli i 
słyszeli.

A od ludżi, którzy R^syi szukają aż pod 
Krakowem, wszystkiego należy się spodziewać.

Ohjazd ten był bardzo znamienny; eto, 
co mówią o nim naueżni i w iarogodni świad­
kowie.

Przytoczę tu ich słowa i wrażenia, aby cf 
z was, którzy tam nie byli, mogli mieć należy­
ty obraz objazdu tych parów, znali potrzeby 
miejscowej ludności i prośby, przez lud .m 
przedatawione^

Zwiedzanie Chełmszczyzny rozpoczęło się 
mową duchownego Korzeniowskiego w Hru­
bieszowie, która zaczynała się słowy: „Przyby­
liście do nas, aby wybawić nas z polskiej nie­
woli* (polskawo iga). W stęp Knrzen’’owśl iegc 
nawet pomiędzy rosyanamj zrobił odpowiednie 
wrażenie. „Pieresólił", tu i tam dały się sły­
szeć głosy; „Chce chełtrckiej guberni;, niech 
soli, ale o jakiej niewoli on mówi*.

Na drugi dzień od 8-ej z rana, nakazane 
procesye z okolicznych parafii, od jo do 50 
uczestników liczące, zestły się do byłej cerlrw
1 ..■>Wihi ■■ iwn —W '1 'H H   .......—

ka opisuje wiernie i plastycznie dawne życie, 
dawne obyczaje dworów polskich ziemiańskich 
i książęcych na tej nieszczęsnej ziemi śląskiej, 
którą tak częste krew polska rosiła. Książka 
ciekawa i pożyteczna.

—  „ Władca przestworzy* p. J. Kruka. 
Powieść far tastyczna z ilustracyami. —  Młody 
polak na wezwanie grupy tybetaóczyków budu­
je w głębi niedostępnego obozu w góracb Hi 
maiajskich całą flotylę aeroplanów swego sy­
stemu i przy pomocy innych jeszcze wynalaz­
ków swoich staczą zwycięskie walki z oddzis 
łami anglików. Ną tem tle autor rozrzucił ca­
ły szereg ciekawych i zajmujących przygód.

—  „Poezys dla dzieci* p. M. Konopnic­
ką. Zbiór wiersay i poezyi. W ybór zrobiony 
przez autorkę. —  Poezye Konopnickiej dla 
dzieci, to małe arcyd1 :eła wykończone zupełnie 
tak pod względem literackim, jak i ped wzglę­
dem pedagogicznym. Zbiorek słusznie uważa­
ny być powinien za jeden z najcenniejszych 
i najwspanialszych podarunków dla dziatwy.

—  „Legenda P olska*. J. Mazur. Wybór 
baśni, legend i wierzeń ludu polskiego — Ksią 
żeczka piękna, pożyteczna, owiana szczerym 
tchem prezyi ludowej. Autor zebrał tu wieie 
nieznanych zupełnie młodzieży opowieści cie­
kawych i głębdką miłością dla ziemi polskiej 
tcbnąrych.

—  „Wako.cye w wozie* p. A. Morris. 
Opowiadanie, tlómaczenie z. angielskiego. —  
Książeczka ta przystosowana do potrzeb dzieci 
do lat 10 eiu. Pewna rodzina angielska uloko­
wawszy się w wozie cygańskim wędruje po 
drogach swej ojczyzny, dążąc do morza. Na 
ile tej wędrówki autorka rozsiała nadzwyczajne 
przygody czworga dzieci w ich zetknięciu się 
z przyrodą.

unickiej, było ich "1. Na wozach po kilkoro 
dzieci, wyobrażały ilość niezbędnych dla ka­
żdego dziaików 6-morgowycb.

Przed cerkwią trybuna, a na niej ducho­
wny Drozd z Horodła, z żywem słowem, do 
ludu o udsku rusinów przez polaków prawił. 
„Pamiętajcie, że dawhiej polacy rusinów mor­
dowali, że skóry z nicr. pasami darli, ze we 
wrzącej smole ich gotowali, w beczkach, gw o ­
ździami nabitych, po ziemi taczali, zamurowa­
nych głodem morzyli, dzieci duchownych na 
pańszczyznę brali, po tolerancji nieboszczyków 
wykopywali, aby ich wrony szarpały, że 
Chmielnicki tę resztę ocalił, a TobiedonosCcW 
za wiarę prawosławną umarł, że teraz Chełm- 
szczyzna nastanie( aby majątek nagromadzony 
z rąk wrogów wyrwać*. Tak p raw ’ pasterz 
Chrystusowy w imię prawdy, za którą życie 
złożyć gotow, i to obiecał.

A  chłopi nie docenili słów mówcy i plac 
opuszczać poczęli, bo o ziemi nie mówił. Oni 
po to tu jedynie przyszli, prośby o serwituty 
przywieźli, nadania ziemi się spodziewali, a im 
zamiast tego wszystkiego nowych świętych w y­
myślono: Chmielnickiego i Pobiedonoscewa.

Włościanin tutejszy, prawosławny, doąno- 
nale rozumie, że krzywda mu się nie dzieje i 
wie, że gwałtów żadnych nikt na i nim nie 
popełnia, ale na ziemię apetyt ma nieprze­
brany.

Chęć posiadania ziemi sprowadziła go, 
bo myślał, że Duina naprawdę da każdemu po 
sześć morgów, jeżeli nie więcej. Pytania „Gdzie 
DumaV* coraa częściej dały się słyszeć. Pomię­
dzy lud wpadł hr. Bobryński- „Proszeuija pry- 
ni maj u A ktoś krzj knal, i petycje zaczęły się 
sypać. {Temat wszędzie jeden. Ziemię ud księ 
ży i obywateli odbierzcie i nam rozdajcie. O 
Chełmskczyźpi.e ani słowa. Próbowano podpi­
sy w tym kierunku zbierać, ale petentów za­
brakło

Punkty z petrcyi, podanej przez włościań- 
stwo brzmią:

1) Odebranie gruntów duchowieństwu 
prawosłkwkehłu> wydzierżawianych często oby­
watelom ziemskim (Strzyżów’, Horodło) i ro­
zdanie włościanom

2) W ykup ziemi dworskiej po zmatlych 
bezpotomnie więkrzych właścicielach ziemskich 
w celu rozparcelowania włościanom przez 
bank.

3) Zakaz wydzierżawiania żydom grun­
tów dworskich, Łlóre także powinny hyc w y­
kupywane i parcelowane.

4) Zakaz wywozu drzewa za granicę z la­
sów rządowych i sprzedaż materyału lcśoego 
włościanom po cerach zniżanych.

5) Zakaz wydzierżawiania folwarków or­
dynacji Zamoyskich, wykuD i rozparcelowanie 
tych gruntów p^ez bank wśród włościan.

6) Zroniejszęnie ilości zarządów gmianych 
do ppłpwy i zęktądąnie 2-klasowych szkół 
gminnych w celaeb pędniesienia oświaty i 
kjltury.

7) Nadanie nowych serwitutów*.
Prawosławny włościania tutejszy, mimo

silni j agitacji sąrego duchowieństwa, pozostał 
obujętnyp) dla wydzielenia Ctiełuiszczyzuy. Poza 
pretensjami natury ekonomicznej, w większości 
iieużasadnior *mi. żacaych innych żalów do 
polaków i do „panów* nie ma. Zresztą wiado­
mo wszystkim, żi żale, wypowiadane posłom 
przeż włościan chełmskich, można usłyszeć na 
całym obszar ze ziem, gdzie włamość większa 
styka się z drobną.

Towarzyszący wycieczce korespondent 
„Rieczi*, jako naoczny świadek, pisze:

„W  Hrubieszowie nisyonarz prawosław­
ny, Zacharczuk, wygłos i po maiorusku kaza­
nie, które trwało godzinę. Kazanie mfertienne 
ped każdym względem, bardzo wymowne i 
przekonywające. Gdyby w tym kazaniu zmienić 
dwa lub trzy słowa, napr^ykład. zamiast „póls- 
ęy" wstawić „rosyjsfcy obywątele ziemscy", a 
zamiast „Cnełmszczyz^a i Podlasu ł , jąką* ągu- 
bernię kumką*, byłaby to uąrdzo silna mowa 
agitacyjna przedstawiciela girupy prący. Za 
cbarczuk mówił, że panowie są wrogami ludu. 
Pąnowie pija krew chłopów i żyją ich kosztem, 
orzą ich zienćę 1 t. d- Poiity^ą. polaków to 
„kocia polityka*; postępują z rosyanąmi, jak 
kot z myszą, są on. wrogami ludu rosyjskiego 
na wieai.

W  kilku razach bral mnie strach o mi- 
syonarza. Tutaj w cerkwi, myślę spjsie, stp- 
gubernator lubelski. Zaraz każe ściągnąć mi­
sjonarza z ambony i odwieźć do więzienia. 
A  jutro postawią go przed sądem wojennym.

Obawy były płonne. W szyscy wysłuchali 
i liturgia odbyła się spokojnie. Około cerkwi 
tłumy ludności. Otaczają posłów, rozprawiają, 
wręczają petycye. Posłowie wygłaszają mowy

Znowu przypominam sobie o obecności 
gubernatora. Jest tutaj obecny. Czemuż patrzy 
i nie robi nic, pomimo takiego jawnego po­
gwałcenia prawa? Dobrzeby było oczywiście 
mieć w R osyi zupełną wolność zebrań. Ale do-

—  „Anut z Zielonego Wzgórza* p A. 
Montgumerry. Powieść dla młodzieży, przeło­
żyła z angielskiego R Bernsztejnowa. —  Zaj­
mująca opowieść z życia biednej sieroty, wzię­
tej z litości z domu wychowawczego przez 
starszych już ludzi, brata i siostrę. Przygody 
małej Ani w życiu i w szkole opisane są na­
der zajmująco, z dużym zasobem szczerej pro­
stoty i rzetelaego humoru.

Tegoroczny plon wydawniczy księgarni 
M. Arcta jest nadtr begaty.

Oprócz powyższych dziełek zasługują na 
uwagę: Maryi W ery ho: „ Opowiadania ze
ó wiała zwierzęcego* i  „ W  upominku dla Józi*; 
E. Węsławskiej „ Wahacye w Olszanze* (dla 
dzieci od lat 7 miu) z rysunkami; J. Trzcińskiej 
»Szymon niew olnik* przekład 2 niemieckiego; 
J. W ernego „T a je m n icy  rybak*] I. i K. "Wo­
łyńskiej „Jurek Ę ranicz* powieść.

Z  działu opowiądań przyiodmczych i opi­
sów geograficznych wydala firma Arcta:

—  pNasz las i  jego mieszh ańcy“ p. B. 
Dyakowskiego z 230 rysunkami F. Jabłczyńskic- 
go i innych, oraz z 4 tablicami tróiuarwnemi 
i 3 dwutonowemu W ydanie II rozszerzone 
i uzupełnione. —  Znany i ceniony przyrodnik 
B. Dyakowski dał młodzieży naszej wierną 
i piękną monografię lasu. Rzecz napisana nad­
zwyczaj barwnie i plastycznie. W ydanie nad­
zwyczaj staraune.

—  „M łodzł  przyrodnicyŁ d. d r C. Floe- 
riseb. W ycieczki zoojogiczne według oryginału 
napisała Mary* Arct Gołczewska. Kaiałeczka I 
„W  domu i ógrodzit“ . Z  trzema '.Ról cąt/U 
barwnemi i liczneiri rycinami. —  Gromada 
młodzieży pc.d wodzą nauczyciela puszcza sję 
na poszukiwania przyrodnicze, przyczem nie 
pomija n c z tego, cc ją  otacza, czy to jest ka-

tycbczas jej nieira Lecz oto posłowie z pra­
wicy nietylto bez uprzedzenia ‘ i zawiadomie­
nia, ale i pod otwartem nieuem wygłaszają mo­
w y agitacyjne na cześć nacyona!;zniu rosyj­
skiego. A  gubernator milczy.

Niedaleko od cerkwi, przy wejściu do 
szkoły, stoi tłum włościan. Na ganku stolik, a 
na stole papier. Podchodzą Judzie i podpisują. 
Niektórzy nie mogą się odważyć. Zebrano jed­
nak 100 ppdpisów. P etycję  wręczono posłom. 
Petycya zarówno treścią, jak i tonem, przypo­
mina znąjpe włościaóskk uchwały i nakazy, 
które były pisane w Rosyi środkowej w 1905 
— ó roku. T e  uchwały, za które wielu wlościsn 
osadzono w więzieniu, zesłano, a pisma, które 
je cytowaiy i dyukowaly, by‘y karane admini­
stracyjnie i sądownie. Powieściopisarz, Ełpa- 
tjewski nie tak dawno sądzony był za książkę, 
w której wydrukował wyjątki z takich uchwał, 
i zatytułował k 4 Czego pragną włościanie?*

W  tej hrubieszowskiej petycyi, jak zresztą 
w wiciu innych, przyjętych przez posłów, idzie 
tylko o przymusowe wywłaszczenie większych 
majątków i o oddanie ich włościanom za pie­
niądze lub bez pieniędzy. Należałoby przypu­
szczać, że członkowie Dumy szlacheckiej, na- 
cyonaliści i „ październikuwcy* osłupieją na wi­
dok podobnego „zachwiania podstaw*. A le nie. 
Przecież tu idzie o ziemian pulskich. A  więc 
wszyśtko możaa. Petycye przyjmowano.

Wrażenie swoie koiespoadent kończy w 
ten sposób „Ta olbrzymia różnica zdziwiła 
mnie, a nawet przeraziła. Lękam się, aby po 
uniesieniach pijanego nacyonsłizmu nie było 
przykrego przebudzenia się. Lękam aię, aby 
po hucznem, nacyoualistycznem weselu „mużyk“ 
chełmski nie Zażądał porachunków od rodziców 
przepięknej, narodowej pani młodej*.

W  niektórych miejscowościach poza wrę- 
czanemi petycjami i słuchaniem obiecanek, wło­
ścianie występowali i z ustnemi żądaniami. 
Ogólny ton przemówień włościańskich był taki: 
„Wszystko to ładne, co wy mówicie, ale dla 
nas to. obcijętne, my chcemy więcej ziem:’, wię­
cej pastwisk, a przedewszystkieni, żeby nam 
rozdano ziemie m ajorackiej Jeden nawet w y­
stąpił wprost z pretensją: „Obiecywaliście nam 
7.ieniię, a nie dajecie".

Tu iuż sam biakup Eulogiusz uznał za sto­
sowne dać odpowieoź, „że to kwestya bardzo 
tredns, że trzeba, poczekać, ale „m y“ się tem 
zajmiemy, da się to załatwić, gdy Chełmszczy- 
zna będzie w jłączona".

Nacjonaliści objeżdżając Chełmszczyznę, 
wszystko r o Diii, ażeby wywołać niezbędny na • 
strój przed wyłączeniem Chełmszczyzny. Ludność 
miejscowa „błagała" o szybkię wyłączenie, mte- 
ligeacya, w osobie urzędnlzów, duchowieństwa 
prawosławnego i policyi, wygłaszała mowy peł­
ne oszczerstw i pątosu, a lud wszystko to spro­
wadził dc jednego, wielce znamiennegc zuaaia: 
„Ziemi dajcie!"

A  władze miejsca ae, które posłom poi 
skim nie pozpąlają pą urząazene legalnego n a ­
wet, sprawozdawczego tylko zebrania, bodajby 
przed wyborami, przyjęły nącyonalistów, jak 
najwyższych dostojników państwowych, i nie 
tylko piiuąa admLuistrącya bilą czołem, ale i 
sam senat ji rewident, Neudbaidt, uważał za 
potrzebne uwolnić s‘ę od awycn zajęć, aDy po­
śpieszyć na przj jazd uczestników wycieczki.

Wycieczka pozostawiła rozbudzone nadzie­
je wśród prawosławnej lućnośoi, które; się n i­
gdy nie spełnią i ?mienią się  w gurydz zaw o­
du. Pozostaw! ona. osąd fermentu nienawiści i 
zawiści do żywiołu polskiego.

Duchowieństwo prawosławne i apostolska 
praca jego krwąwemi zgłoskami zapisały s i e  W  

bisiory, tego kraju. Duchowieństwo w Rpsyi od 
niedawna dopiero poiitykuje, i stanęło w sze­
regach czarnyeh secin lecz w Ciiełmski :m tak 
było zawsze. Każdy dućdowny jest tam bOjO- 
wnikiem. Wojna 1 Au- Śi npa zła, okrutna i o- 
hydna. Drukowane w Gnełnłie świstki szeizą 
zioęc, nienawiść i okruci,ustwc. W stręt biurze, 
gdy się ich domknąć wypadnie.

Tam duchowni nawołują nie do spokoju, 
lecz do walki. Cerkiew nie przestaje być obo­
zem, który walczy.

I uzlęki tej walce, kilkadziesiąt lat temu 
wstecz, na nieszczęśliwy ten kraj polityka pra­
wosławnego duchowieństwa i, idącej z nim rę­
ka w rękę miejscowej administracji, straszne 
prześladowanie sprowadzą.

1 kog oście takimi śrtdkami zjednał', przy­
ciągnęli dc siebie?

Na sprowadzenie wojska i strzelanie 
do ludu on ocpov/iedział gorącem umiłowaniem 
swej wiary, bezmięrpem przywiązaniem du 
s w ą tjń  swoich.

Projektodąwcy, cbcąc w jakikolwiekbąaź 
sposób wynaleźć w przyszłej guberni i większość 
ruaińską. stanęli na gruncie, że nie ąażdy ru- 
si.n kato'ik jest polakiemt i że rusini poza re- 
ligią nic wspólnego z polakami nie mają. Ja 
n-i to odpowiadam, że cii rusiqi daleko wię-

i larek lub mysz domowa, czy też mucha lub 
prusak zwyczajny. Systematycznie zapoznają 
się z każdem utworzeniem żyjącem u nai w do­
mu, lub w ogrodzie, zapoznają się szczegółowo, 
gdyż zarówno i z budową hzyczną i anatomi­
czną, z ustrojem całym, jak i ze sposobem 
życia.

—  „N a łom:- przyrody* p. Z. Rudnicką, 
pamiętnik wakacyjny z licznymi rysunkami.

Nakoniet w wyd-wnietwie „Moje ksią­
żeczki* dał M. Arct:

Antoszlra. „Boguś i  jogo przyjacu le*. 
Przekład z czeskiego, z rysunkami.

Arci-Goiczewska M. „Przygody ziarnka*. 
O-jowiadanie z rysunkami.

Bersztejnowa R. „Pan Slota i  Panna 
Słoneczko*. Przekład ze szwedzkiego, z 4 rys.

Ciembroniewicz J. „L w ie siostry*. Opo­
wiadani?, z 2 i Jaunkam; K. Urbańskiej. „Gość 
Niespodziewanyu. Powiastka, z rys. K. Urbań­
skiej. „Niewdzięczne kukulczę*. Powiastka, 
z rys. K. Urbańskiej.

Ciocia Mania. „W ielka  Menażerpa*. 
Z obrazkami.

Jezierski E. „Dzieci uliey*. Opowiada­
nie, 7. 3 rysunkam. „ Odwieczny wróg*. Opo­
wieść historyczna z obrazkami.

Komalsha B. „Henry4* i inne powiast­
ki, z obraz. „Niespodsiev'ana przyduga*  i inne 
poviasiki, z o w a .  „Podaiurwk Janowej* i inne 
pov rastki, z obrazkami.

Kruk J; „ K in a t P a p r o c i Komedyjka 
w r> ch aktach.

Midąs. „ Zloty K r ó l * .  Opowiadanie, 
z 4 rysunkami
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cej mają wspólnego z polakami, aniżeli z ro- 
syanami.

Przedews7ystkiem maja jedną religię, któ­
ra wszędzie w Polsce, a szczególnie w Chełm- 
szczyźnie, za jedno z polskością jest uważana 
i sami oni tę reiigię polską nazywają; poza 
tern mają wspólność życia, rozwoju i kultury, 
datujących się od wieków, i mają jednakowe 
pi awa, z któremi się zrośli, a poza tern wszy- 
stkiem, nie my mamy prawo o ich przynależno­
ści decydować, tylko oni sami, i jeżeli na te­
renie Chełmszczyzny wejdziemy pomiędzy lu­
dność polską i ruską, to jej się samej za­
pytajmy, czy chce być przemianowaną na ro­
syjską.

Tym, co ustawicznie przekręcają historj cz- 
ne fakty i mówią nam o prześladowaniu uni­
tów przez polaków, przytoczę rzeczywiste dane 
historyczne i fakty, jakie wydarzyły się na te­
renie tego kraju.

Szczegóły ich są pomieszczone w książce 
Wiercieńskiego o CbRmszczyżaie.

Mówiliśmy o budowie cerkwi dla tego lu­
du. Ale poza teni przeszłość nasza wykazać 
się może jeszcze takimi zapisami, jak zapis 
Staszica, który całe swe krociowe dobra oddal 
na zupełną własność swych dotychczasowych 
poddanych. A  przecież większość ich to byli 
rusini, obrzędu wschodniego. W  początkach 
XI> st dęcia wieiki patryota polski i kapłan 
katolicki n.e robi różnicy ponrędzy obdarowa 
nymi; za wolą jege korzystają z doDrodziejstw 
urządzeń Towarzystwa rolniczego hrubieszow­
skiego zarówno lacinnicy, jak i rusini. To do­
piero pod koniec tegoż XIX stulecia zaczęto 
segregować tę luduość na: mającą prawa do
pożyczek w Banku włościańskim, i nie mającą 
tego prawa. Ziomiaństwo ani prawodawstwo 
polskie tych różnic nie znało.

Aleksander Podhorski, możny pan ukra 
iński, ostatnią wolą, spisaną w r. 1812, z licz­
by swych poddanycn (podług ówczesnych praw 
tamtejszych nieomal niewolników, bo ich sprze­
dawano wówczas), wymienia 18, których cbda- 
rowuje i zwalnia od poddaństwa. W szyscy 
przecież uwolnieni bjdi to rusini, co wskazują 
ich nazwiska: Semwnenko, Dulczenko, Hryczen- 
ko, Reczenko— lub imiona' Bazyli, Maksym, Ne­
stor, Kuźma, Zachary.

Inny magnot polski. Karol hr. Brzostow­
ski, obdarowuje ziemią wszystkich poddanych 
swoich dóbr Stawiczyna igub. Suwalska 1, ró ­
wnież bez różnicy wiary i języka, „bo wszyscy 
włościanie i wszyscy pracujący u mnie, to mo­
je dzieci*, jak się wyraża w akcie darowizny. 
Jednakże w lat Władmesśąr późeu j uznano 
część terytoryrm ta  kte n r .>2>.':ąguęła się ta 
darowizna, za wyłączone od pomocy Banku 
włościańskiego dia katolików (dzisiejsza gmina 
Petropawlowsk). Nte można pominąć milcze­
niem wcześniejszych jeszcze usiłowań szlarnty 
polskiej, skierowanych ku poprawieniu bytu 
ludu wiejskiego na 1. twie i Rusi. Jeszcze w 
roku i7Ć9*ks. Paweł Ksawery hr. Brzos owski, 
kanonik wileński, obdarza wolnością poddanych 
swoich w dobrach Murarz nad Niemnem 
Współczesna mu księżna Jabłonowska troszczy 
się o polepszenie bytu włościan w dobrach 
Sicmatycze, leżących po prawej stronie Buga, 
w dzisiejszej gub. grodzieńskiej. Joachim Chte- 
ptowicz anosi poddaństwo w dobrach swoich, 
w województwie N ow ogrodzkim . Ograniczam 
się wiec na przytoczeniu kilku znanych ogól­
nie przykładów, głównie dotyczących stosunków 
między dworem a włością, na Rusi przede- 
wszystkiem.

Ale, jeżeli narzekania na ucisk polski 
miały nawet kiedykolwiek uzasadnienie, jakże 
blado wygląda ten ucisk wobec tego, co się 
działo we wnętrzu Cesarstwa. Nie szukając 
daleko, znajdujemy wyborną iiuslracyę owych 
stosunków w dziejach kryminalistyki rosyjskiej, 
gdzie za zatargi chłopów z dworem skazywano 
ich na Syberyę całeiri tysiącami, podczas kiedy 
z gubermi zachodnich, gdzie stan ziemiański 
tworzyli niemal wyłącznie polacy, wypadki po 
dobne były zjawiskami niesłychanie rzadkiemu

Stanisław Staszyc nabywa w  Koku 1801 
od rządu austryackiego dawrne dobra koronne, 
starostwo Ilrutueszowskie, obejmujące miasto 
Hrubieszów z Wójtostwem i Podzamczem, j o  

folwarków, razem około 400 włók (12,000 mor­
gów) z ludnością około 4,000 głów, i całe to 
mienie tejże ludności na własność oddaje. Do­
tychczasowy poddany, mieszczanin i cbłop pań­
szczyźniany, staje się odrazu niezależnym v !a- 
ściciełem gruntu, którego był dotąd użytkowni­
kiem; ma udział w dochodach z młynów i sta­
wów', ma instytucye kredytowe, w których 
znajduje pomoc w potrzebie, ma szkoły, szpital 
i pomoc lekarską, ma otwarty kredyt na melio- 
racye gospodarstwa, a nadto może rozszerzać 
dobrodziejstwa własnej instytucyi na wsie są­
siednie. Obowiązek uprawy gruntów dworskich, 
dotychczasowa pańszczy-zna zniesiona W łościa­
nie i mieszczanie są współohywatelami wolny­
mi, obowiązanymi jedynie do ratowania s;ę 
wspólnie w nieszczęściu. Grunty folwarczne, 
podzielone na działki i rozdane w posiadanie, 
przyczem zastrzeżono, że nikt nie może" posia­
dać więcej nad 100 morgów i wszelką prze- 
wyżkę nad te 100 morgów sprzedać powinien.

Klientela ta w znacznej części, w połowie 
może, może więcej nawet, była ruska, a pod 
względem wyznania innego, niż zapmedawca, 
obrządku. Zapisodawca przecież, nietylko po-’ 
lak i katolik, ale kapłan innego obrządku, ob- 
darowywa dobrami swemi lud ruski, narówni 
z ludem polskim, żadnej między nimi nie robiąc 
różnicy. Dobrodziejstwo spływa na nieb. wszyst­
kich w jednej mierze.

Takie świadectwo mamy w odpowiedzi 
na zarzuty o ucisku ludu ruskiego przez panów 
polskich. Niechaj się panowie ruscy wykażą 
czemś podobnem na ziemiach polskich, odkąd 
obdarowani, lub na ulgowych warunkach, przy­
szli do posiadania tu ziemi. Był czas potemu, 
boć wiele z tych nabytków od lat 100 z górą 
mają w swym ręku.

(D. n.)

Z z emstw.
Nadzwyczajne zgromadzenie ziemskie.

Prezes lipowieckiego ziemstwa powiatowe­
go zwrócił sie do gubernatora z prośbą o ze­
zwolenie na zwołanie w d. 10 stycznia r. p. 
nadzwyczajnego zgromadzenia ziemstwa lipo­
wieckiego.

Na zgromadzeniu tem mają być między 
innetbi rozpatrzone następujące sprawy: stan 
szkolnictwa i przyszła sieć szkolna w powiecie 
lipowieckim, budow a n ow ych  d ró g  i środki na 
mą, p.dyo j, . okitji giutifu pud biiT-wg gnu

chu dla powiatowego zarządu ziemskiego; bu­
dowa telefonów w powiecie; zatwierdzenie pre 
liminarza na rok 1912; system ściągania po 
datków na rzecz ziemstwa oraz kilka kwestyi 
mniejszej wagi.

Z 2iemstwa kijowskiego.
Powrócił wczoraj do Kijowa prezes kijow­

skiego powiatowego zarządu ziemskiego, p. Dcm- 
czenko, który jeździł do Petersburga dla przed­
stawienia władzom odnośnym niektórych uchwa­
lonych przez ziemstwo kijowskie staiań. Stara­
nia powyższe zostały uwzględnione. Między in­
nemu p. Demczenko usiłował przyśpieszyć roz­
strzygnięcie projektu szkoły ogrodniczej w Ki­
jowie. Następnie udał się do ministra komuni- 
iacy i z prośbą o urządzenie na Demijówce 
dworca osobowego, oraz wiaduktu, łączącego 
miasto z prztdmieściem. Minister komunikacyi 
zachował sia wobec prośby p. D. przychylnie i 
polecił zarządowi dróg opracować odnośmy pro­
jekt. Drugą kwestyą podniesioną w minister­
stwie komunikacyi, była to kwestya oddania 
ziemstwu gubermalnemu szosy Żytomierskiej, 
co uzyskało zgodę ministra. Ministrowi Iśw iaty 
prezes ziemstwa zakomunikował prośbę miesz­
kańców Dcruijówki o założenie na teni przed­
mieściu gimnazy.nn miejskiego. P. Kasso pole­
c i  prezesowi ziemstwa kijowskiego opracować 
odnośny projekt, wyrażając przytem ż.yczenie, 
aby była to szkoła realna, a nie gimnazyum.

K R O M K A  P R O W IN C Y O N A I-N A .

(Z  p>:,m i o i  l o r  sponden lów ).

—  Żydzi w raazie miejskiej. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zezwoliło na dopuszczenie 
trzech żydów radnych do berdyczowskiej rady miej­
skiej, na ogólną ilość 40 radnych. W  innych mia­
stach powiatowych gub. kijowskiej dopuszczono do 
rad miajskich po 1 radnym wyznania mojżeszo- 
wego.

— „Tygodnik Podolski", W  wydawnictwie 
„Tygodnika Podolskiego" zaszła mała przerwa z po­
wodu instalowania drukarni. W  tej sprawne w  o- 
statnini numerze pisze redakeya „Tyg. Pod.“:

„Obecnie wydawnictwo nasze wchodzi w no­
w y  okres swego rozwoju; mając własną drukarnię, 
będziemy mogli coraz więcej rozwijać nasz T y g o ­
dnik"?— powoli też postaramy się wprowadzić ilu- 
stracye. Dotychczas główną przyczyną, tamującą 
rozwój pisma naszego, były  nadzwyczajne koszty 
druku. Przeszkoda ta obecnie zostaje usunięta, po­
staramy się więc przyłożyć wszelkich starań, by o- 
kolirzność ta wpłynęła nie tylko na szatę zewnę­
trzną „Tygodnika", lecz i na treść jego".

— Sprawa murów pokarmelickicli w  Berdy­
czowie. Od dn 1 go grudnia do wieczora dnia 3 go 
bawił w Berdyczowie wicegubernator kijowski Ka 
szkiirew, inżynier gubern alny Bezsn i-rtnyj, sekre­
tarz zarządu gubern>alnrgo Rybczyński oraz urzę- 
dn.k krawczi ritro Przer cały pierwszy dzień do­
konywali om rewizyi m.ejskitgo zarządu policyj­
nego.

Przyjazd ten ma podobno stać w  związku z 
kwestyą zwrócenia kościołowi berdyczowskiemu 
pokarmelickich zabudowań klasztornych skonfisko 
« anych przez rząd w  r. 1864. Obecnie zabudowi- 
n a te zajęte są przez zarząd miejski, policyę miej­
ską, wydział śl< dozy, zarząd rzemieślniczy, 3 ci od­
dział miejskiej straży ogniowej oraz różne archiwa 
i składy.

Probosz kościoła berdyczowskiego ks. Dyoni- 
z.y Bączkowski od paru lat prowadził starania o 
odzyskanie tych murów dla kościoła. W  tym celu 
zaproponował cn rządowi kupienie dla instytucyi 
mieś. czących się obecnie w  murach pokarmelitt 
kich domu, do którego te instytucye mogłyby się 
przenieść, W yżej wymieniona komisya oglądała za 
równo mury klasztorne, które znalazła w  bardzo 
złym stanie, jak 1 zaproponowane domy. W iele u- 
wagi udzieliła komisya lochom, które łączą kościół 
pokarmelicki 7  odległą od kościoła o 8 wiorst wsią 
•Skryhytówką, która 1 zapisu fundatora klasztoru 
berdyczowskiego należała do klasztoru, również o- 
bejrzane zostały lochy, które na znacznej przestrze­
ni ciągną się pod miastem,

Poniev ż komisya stwierdziła zły stan murów 
pokarmelickich, nieodpowindających zupełnie w y ­
maganiom instytucyi ulokowanym w  nich. z drugiej 
zaś strony znalazła iż domy zaproponowane na lo ­
kale dla tych instytucyi są odpowiednie, spndzie- 
wać się moźr.a, ze sprawa odzyskania murów po- 
klasztomych pójdzie r.icco żwawiej niż to dotych­
czas było. A  czas jest po temu wielki, gdyż mury 
pozbawione należytej opieki niszczą się coraz bar­
dziej i giną zabytki sławni go ongiś na Kraj cały 
klasztoru Berdyczowskiego.

- -  Odczyty w „Ognisku" numańskiem. W  so- 
ootę ubiegłą w  Domu Polskim „Ognisko" w  Hu­
maniu odoyi się odczyt d-ra Lisowskiego na temat 
„W ystawa hygieny w  Dreźnie". W  przyszłą sobo­
tę, dn. 10 grudnia również w „Ognisku" ma się od­
być odczyt d ra Witkowskiego o zabytkach Rzymu. 
Odczyt ilustrowana będzie obrazami "niknącymi.

—  Kolej Podolska. Dnia 30 go października 
na posiedzeniu rady m. Kamieńca została ostate­
cznie zdecydowana kwestya udzielania T-wu kolei 
Podolskiej gruntów miejskich niezbędnych dia urzą­
dzeń stacyjnych i dworca oraz dia przyległej c zę­
ści trasy kolejowej. Rada miejska rozumiejąc do­
niosłe znaczenie, jakie będzie miała dla rozwoju 
Kamieńca nowa kolej, a co za tem idzie chcąc 
stworzyć możliwie dogodne warunki przedsiębior­
stwu kolejowemu wyznaczyła bardzo niską cenę za 
udzielaną kolei ziemię. A  więc pod budowę dwor 
ca i urządzeń stacyjnych udziela ona T-wu kolei 
Podolskiej 20 dziesięcin po 1.800 rb. za dziesięcinę 
a jiod tor kolejowy przechodzący przez grunty 
miejskie— 10 dziesięcin po 1,200 ib za dziesięcinę. 
O ile cena powyższa jest niewygórowaną sadzić 
można z tego, że na tem samem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalonem było odstąpienie wydziałowi 
więziennemu gruntu miejskiego, znajdującego się 
mniej więcej w takich samych warunkacu co do 
wartości, po cenie znacznie wyższej, bowiem po 6 
rb. za sążeń kwjp czyli po 14.400 rb. za dziesięcinę. 
W kiótce  rozpocznie się zwo/enic materyalów bu­
dowlanych, a z wiosną zacznie się sama budowa 
dworca.

— Elektryczne oświetlenie w Kamieńcu. Na 
posiedzeniu rady miejskiej Kamieńca w  dn. 30z. m, 
rozpatrzony został złożony przez przedśiębiorcę u- 
rządzająccgo w  Kamieńcu oświetlenie elektryczne, 
Laridwigera, plan projektowanej sieci przewodni 
ków i rozlokowania latarń ulicznych. Rada miej 
ska poiecila zarządowi miejskiemu zawezwać spe- 
syalistę, któryby dał swoją opinię o nim z punktu 
widzenia technicznego.

—  Skasowanie wyborów miejskich. W yb o ry  
do rady miejskiej Mohylowa Podolskiego, przeciwko 
którym założono kilka protestów zbiorowych, zo 
stały przez władze odnośne skasowane. Ponowne 
wybory wyznaczone zostały na d. 10 grudnia.

—  Sprawa sieci szkolnych. Gubernator po 
dolski przesłał już ministerstwu oświaty do zatwier­
dzenia projekty sieci szkolnych, uwzględniających 
wprowadzenie powszechnego nauczania elaroentar 
nego z następujących sześciu powiatów Podola: haj- 
cynskiego, Winnickiego, litynskiego, bałckiego, bra- 
sławsk>ego i mohylowskiego.

—  T wo sadownictwa i ogrodownictwa w Pi 
sarzowce. Dnia 29 października we wsi Pisarzów- 
ce pow. Winnickiego odbyło się pierwsze zgroma­
dzenie nadiwyczaine nowozałożonego tam Io w a  
rzyrtwa sadownictwa i ogrodownictwa. Na preze 
sa honorowego T-wa obrany został prezes Winnic­
kiego powiatowego zarządu ziemskiego, M. .Stame 
row oraz na członków honorowych, członek tegoż 
zarządu J. Łoziński i ziemianin miejscowy, p. M 
Męciński. P. Męciński oznajmił zgromadzeniu, iż 
darowuje Towarzystwu, przypadającą nań po 
Iowę wspólnego z włościanami wygonu i 
zaproponował, aby włościanie ustąpili także swoja 
połowę, zamiast której p Mąciński odda im bezin­
teresownie taki sam kawałek gruntu na wygon. 
W takim ri zie cały  obecny wygon mógłby 
być zużyty na założenie szkółki drzew. Zgrotua 
dzenie uchwaliła podjąć inieyatywę, aby włojcianie 
wsi zgodzili się na taką zamianę i ferowali odpo­
wiednią uchwałę. 1 Łoziński zakomunikował zgro­
madzeniu, że winnickic powiatowe zgromadzenie 
ziemskie udzieliło Towarzystwu u.ą rok u> sub- 
wćućyę W kwocie non rb. oraz departament roi

nićtwa udziela środków ' na urządzenie wzorowej 
suszarni owoców. Pierwsze doroczne zgromadze­
nie wyznaczone zostało na 8 stycznia 1912 roku.

T-w o powstało z inieyatywy i dzięki zabie­
gom rządowego instruktora rolnego A. Stankiewi­
cza. W  uznaniu jego zasług zgromadzenie jedno­
głośnie obrało go na członka honorowego.

— W spyawie plantacyi buraczanych. W s z y ­
scy włościanie zamieszkali w  pobliżu cukrowni Ste- 
panowskiej i Woronowickiej uprawiają na szeroką 
skalę buraki dla tych cukrowni. Jednakże dotych 
czas nie mogą się oni zdobyć na zawieranie bezpo­
średnich kontraktów z cukrowniami i pod tym 
względem pozostają zupełnie na) łasce i niełasce 
pośredników, którzy ich wyraźnie wyzyskują. P o ­
średnicy zawierają kontrakty z fabryką po cenie od 
1 rb, 80 kop. do 2 rb. za berkowiec, zaś swoim 
subplantamrom płacą 1 rb. 25 kop. do 1 rb 30 kop 
Melasę i wytłoki otrzymane z cukrowni pośrednicy 
zabierają sobie. Dla utrzymania subplantatorów w 
swojem ręku pośrednicy wypłacają im awanse w  
wysokości 3 —5 rb. Otrzymanie jaknajwIąCej gotów­
ki jako awansu jest rzeczą łakomą, a potem muszą 
włościanie plantować dużo buraków ze szkodą go­
spodarki zbożowej.

—  Uregulowanie zbytu jagód. Dnia 28 listo 
pada powiatowy agronom ziemski miał w  gminie 
staropietrowskicj pow. kijowskiego pogaTfknl z 
włościanami w  sprawie zorganizowania spółki dla 
burtowego zbytu jagód, uprawianych w  tych oko­
licach w  znacznej ilości. Z  jednej tylko wsi Stare; 
Pietrowce włościanie mogą dostarczyć, według ich 
oświadczeń, koło 20 tys.JJ pudóv jagód (poziomek, 
a przeważnie truskawek). Dawniej ceny na rynkach 
kijowskich utrzymywały się na ten produkt znacz­
nie lepsze, gdyż specyalni handlarze skupowywali 
tu jagody, wysyłali je do miast więcej na północy 
położonych, gdzie jeszcze miejscowe jagody nie 
dojrzały i zbywali je tam po znacznie wyższej ce­
nie. W  Petersburgu w  tym czasie płacą po 50 — 
80 kop. za funt, podczas, gdy w  Kijowie cena spa 
da do 8 kop. W  zeszłym roku kijowska rada miej­
ska zabroniła sprzedawać jagody na rynkach ki­
jowskich handlarzom hurtownikom, wtedy ceny e- 
szcze się obniżyły. Instruktor tłomaczył włościa­
nom, że spółka taka miałaby zapewniony zbyt 
większych partyi jagód na rynkach) petersburskich 
po cenie koło 10 rb. za pud. Trzeba tylko na­
uczyć się op skow yw ać jagody do dalekiej przesył­
ki; spółka mogłaby sprowadzić specyalnego w  tym 
celu technika.

Niektórzy włościanie pomimo oczywistej ko­
rzyści, jakoby przynieść mogła spółka, odzywają 
się o jej projekcie niechętnie, gdyż obawiają się, że 
unormowanie handlu jagodam*. spowoduje jakiś no 
w y  podatek.

— Klasy rzemiosł przy szkole początkowej. 
Humańsko zwinogródzki zjazd komisarzy w łościań­
skich postanowił udzielić z kapitału żywnościowego 
wsi Tekucza 1000 rb. na otwarcie przy tamecznej 
ludowej szkole ziemskiej klasy rzemiosł.

W  r. 1912-ym, siódmym roku swego stnie- 
ma, „Dziennik Kijowski* rozszerzy dział Infor­
macyjny i urozmaici dział literacki-

Pismo nasze obsługiwać będą własne 
ageneye telegraficzne, zorganizowane w waż­
niejszych centrach kraju i zagranicy. Oprócz 
tego podawać bodziemy informacye Petersbur­
skiej Agencyi telegraficznej.

W r. 1912 „Dziennik Kijowski* druko­
wać będzie:

po w ieść

jtóaryi Rodziewiczówny
pod tyt.

artystyczne wrażenia z pod włoskiego nieba

pod tyt.

l s to n u j wędrówki
nowelę

Jolesława prusa
specyalnie dla naszego pisma przez znakomite­
go autora „Lalki* i „Faraona* napiaaną. 

nowelę

Edwarda Paszkowskiego
pod tyt.

„Dziennik* zapewnił sobie współ praco w-
nictwo pierwszorzędnych sił naukowych i ar­
tystycznych.

W  r. J912 „Dziennik Kijowski* druko­
wać będzie prace znakomitego naszt go uczonego

Aleksandra Jabłonowskiego
Wkrótce po Nowym Roku rozpocznie się 

druk cennego i nader ciekawego studyum hi­
storycznego

Msryana Dubieckiego
pod ryt.

Dawny Żytomierz.
„Dziennik Kijowski* pomieszczać będzie 

utwory poetyckie

Jana Kasprowicza, 0 r -0 l’a
(Artura Oppmana) i innych.

Bez maski.
Do kroniki samobi^fctw, które, w Cesar­

stwie zwłaszcza, należą obecnie do faktów co­
dziennych, przybył fakt newy, zgoła niecodzien­
ny nazret w potwornej atmosferze teraźniejszo­
ści uderzający i niezwykły...

Dwaj studenci, bracia Cwietkowowie, na 
kurytarzu uniwersyteckim odbierają sobie życie, 
zażywszy kwasu pruskiego... W  parę godzia 
potem wyrasta mogiła trzecia, bo żona jednego 
z nich także kończy samobójstwem...

I me byłoby w tem nic osobliwego, boć 
ciągle czytamy, że taki to, albo taka, „zraziwszy 
się do życia*, nie znaleźli nic lepszego do uczy­
nienia, jak w łeb sobie palnąć— gdyby nie ta 
okoliczność, że obdukeya zwłok wykazała abso­
lutne wyczerpanie... z głodu.

Siudent-nędzarz w olbrzymiem środowiska 
stołecznem... Głodomór nie „z rynsztoka* i 
nie „z ulicy*, ale z grona młodych pracowni- 
ków„ w których ręku przyszłość społeczeństwa 
spoczywa... Jeden z tych, pieczołowita opieka 
nad którymi do najświętszych obowiązków 
całej myślącej powszechności danego narodu 
należy, i który, jedynie wyjście z ostatecznej 
nędzy w... kwasic pruskim znajduje... To prze­
cie są zjawiska bezwzględnie potworne, grani­
czące niemal z absurdem— tak są nie do poję­
cia i nie do wytłumaczenia.

A  jednak tego rodzaju przejawy, nawet 
nie braku serca, lecz wprost b e z m y ś l n o ś c i  
społecznej— istnieją... i gdzieindziej... u nas...

Spotykamy je ogromnie często... z zamru- 
żonymi oczyma i z zairkniętem uchem, zado­
woleni własną sytością i uspokojeni... brakiem 
zastanowienia się nad konsekweneyami syste­
matycznego przemęczania się i zagłodzeń uczą­
cej się młodzieży,..

Nie każdy z takich przemęczonych i nie- 
dokarmionycb w łeb sobie pali...

Natomiast k a ż d y  z nich źle myśli, 
źle pracuje, źle swoim czasem rozporządzać 
musi; natomiast każdy z nich wstępuje 
w życie z goryczą, z uczuciem pesymizmu mi­
mowolnego i niechęci dla społeczeństwa, które­
mu służyć pełnym wysiłkiem swego serca, ro­
zumu i dłoni kiedyś będzie obowiązany

I dlz tego wśród naszych trosk spo­
łecznych jest to troska jedna z najgłówniej­
szych... Tu ogólniki nie pomagają... Tu 
dobroczynność szablonowa nie wystarcza... 
Tu frazes— „nikt mnie z nich przecie o pomoc 
nie prosił* —  nikogo z nas nie usprawie­
dliwia.

Obowiązek szczerej opieki nad uczącą się 
młodzieżą na każdym członku społeczeństwa 
zarówno leży... Każdy w swojem otoczeniu 
i w miarę swojej możności pilnie baczyć powi­
nien— czy nie ma czego w tym zrkresie do 
uczynienia lub poprawy.

Bo wszystko to, co poszczególną młodą 
siłę, wbrew jej woli i przewinie, deprawuje i 
łamie— wszystko to ciężarem istotnego grzechu 
sumienie powszechne obarcza!

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K a l a a J a n y k

Dziś 6 (19) Mikołaja B. M.
lutro 7 (20) W igilia. Niep. P. N M. P.

W M kM  łlaM a •  gśdt 8 m 00 
ZafkM  MaMa a ga4z 3 *  54
D hąiM  4ala gadz 7 ■  54.

K a l e n d a r z y k  H l a t o r y c z n y .
19 g ru dn ia  n> a b

Roku 178& Sejm czteroletni ustanawia 
deputacyę do roztrząsani a żądań mieszczań­
stwa.

—  „Herbatka* mająca się dziś odbyć, 
obudziła żywe zainteresowanie i sympatyę w 
szerokich kołach towarzyskich. Program uroz­
maicający „Herbatkę* zapowiada się jak najle­
piej, przybywając więc dziś do „Ogniwa* znaj­
dziemy tam miłą i prawdziw ; artystyczną roz­
rywkę, a datkiem naszym przyczynimy się do 
rozwoju pożytecznych instytucyi „Koła K o­
biet* .

— Waln8 zebranie kljow. rzym -katol 
T-wa dobroczynności. Wczoraj w sali „Ogni­
wa* odbyło się walne doroczne zebranie człon­
ków kijowskiego rzyin.-katol. T-w a doDroczyn- 
ności. Na zebranie stawiło się 72 osoby. Na 
przewodniczącego powołano ks. proboszcza Sta­
nisława Szeptyckiego, na sekretarza p. A nto­
niego Bukowińskiego. Zebranie zatwierdziło 
sprawozdanie zarządu za r. 1910 oraz prelimi­
narz budżetu na rok 1911. Po rozpatrzeniu 
spraw bieżących, dokonano wyborów czterech 
członków zarządu, zamiast ustępujących z kolei, 
3 członków komisyi rewizyjnej i kandydatów do 
zarządu i komisyi.

W ybrani zostali na członków zarządu: ks. 
St. Pomirski (69 gł.), dr. M. Pieńkowski (64 
g ł ), dr M. Fietkiewicz (69 gl.), generał Bagiń­
ski (65 g i ); na kandydatów: pp. G. Wolski,
Starczewski, K. Iwanicki i M. Zarębski; na 
członków komisyi rewizyjnej: pp. A. Bukowiń­
ski, Szostkiewicz, Węgliriski; na kandydatów 
pp. Gawiński i Nowakowski.

Sprawozdanie szczegółowe podatny w nu­
merze jutrzejszym.

— Odczyt p. Rząśnickiego. Jutro w „O-
gniwie* odbędzie się zorganizowany staraniem 
Związku Równouprawn1 ma odczyt znanego ze 
swych preleKcyi w T-w ’e „Kultury Polskiej* 
w W arszawie d-ra Rząśnickiego „O prostytu- 
cyi*. Początek odczytu o g. 7 wiecz.

— Pierwszy koncert „Lutni*. W  sobo­
tę w lokalu P. T . G. odbył się pierwszy w y­
stęp zorganizowanej w roku bieżącym „Lutni*. 
W  P. T . G. pierwszy ten występ zgromadził 
sporo słuchaczy, ktoizy z pewnością przybycia 
swego nie żałowali. Oddawna już nie słysze­
liśmy pieśni polskich w tak pięknem i zgodnem 
wykonaniu. Pierwsza ta próba rokuje tak 
znakomite dia „Lutni* nadzieje, że z prawdzi­
wą przyjemnością powitać można ten sukces, 
życząc jej dalszego pomyślnego rozwoju.

— Z kijowskiego T wa przyjaciół poko­
ju. Zarząd kijowskiego T-wa przyjaciół pokoju 
zawiadamia, że d. 8 grudnia (czwartek) w sali 
„Ukraińskiego klubu* (Włodzimierska 42), o g. 
7 i pół wieczorem odbędzie się pogadanka 
członków T-wa.

Przedmiotem pogadanki będą odczyty: 1) 
R. A. <inrftwirza - -  ,Socvologic7na analiza 
Pff obiema! u pokoju, a koilgies ras" i A  U. 1

Kosacz —  o referacie profesora Filareta Kolcs- 
sy na krongresie ras w Londyn, e.

Pogadanka odbędzie się bez względu ra  
ilość przybyłych członków. Oprócz członków 
T-w a mogą być obecne na pogadance (bezpłat­
nie) osoby z ich rodzin, jat również i inni 
goście rekomendowani przy wejściu na salę 
przez członków zarządu.

—  Z uniwersytetu, w  roku b. ukończyli 
wydział lekarski uniwersytetu kijowskiego na­
stępujący studenci polacy: Adamowicz W ła­
dysław (eximia cum laude), Baranowski Hen­
ryk, Bilski Bolesław, Chajęcki Włodzimierz, 
Dąbrowski Tadeusz, Drap iński Jan, Gliński K a­
rol, Goldman W acław (eximia cum laude), 
Hartman Gustaw, Kubaszewski Maryan, Le- 
wensztajn Józef, Lewicki Zygmunt, Lipiński 
Kdward, Nanowski Jan, Osowski Józef, Piąt­
kowski Maryan, Rześniuwiecki Emi? (exinia 
cum laude), Siemaszko Apolinary, Sokołowski 
Wiktor, Sozańaki Stanisław, świdziński Stefan 
Stępkowski Tadeusz (e.\imia cum laude), Szyd­
łowski Alfons, W łyński Tadeusz, Tomaszewski 
Bohdan, Twcrowski Michał (exin.>a cum laude), 
Turowski Bolesław, Sz w ar cer Alfons (ex. c. 1.).

Prócz tego otrzymali dyplomy następują­
cy polacy— eksterniści:

Biernacki W ładysław, Jakowicki Maryan 
(eximta cutn laude), Jankowski Mieczysław, Ł a­
bęcki Teofil Wiktor, Łabędzki Aloizy, Nepelski 
Adam, Pieńkowski Stefan (f.\imia cum laude), 
Polakowski Włodzimierz (eximia cum laude), 
Rosiewicz Józef, Składkowski Slawój (e.\imia 
cum laude), W yszyński Adam.

—  Z teatru miejsitiego. W  a. 4 b. m.
odbyło się posiedzenie komisyi teatralnej, która, 
rozpatrzywszy prośbę p. Brykina o pozwolenie 
na odstąpienie antrepryzy operowej p Bog^o- 
wowi z Odesy, uchwaliła ją uwzględnić pod 
warunkiem, iż nowy antrepreiier przyjmie na 
siebie wszystkie zobowiązania p. Brykina. O- 
becnie sprawa oddania opery na r. 1912-— 
19x3 p. Bogrowowi wejdzie na porządek dzien­
ny kijowskiej rady miejskiej.

— Opodatkowanie gramów podmiejskich•
Na podstawie Najwyżej zatwierdzonego prawa 
z d. 6 czerwca 1910 r. o podatku państwo­
wym z majątków nieruchomych, grunty nale­
żące do miast, miasteczek i osad, z wyjątkiem 
osad w Królestwie Połskiem, lecz położone 
poza obrębem tych miast, miasteczek i osad 
od d. 1 stycznia 1912 r. w nny opłacać grun­
towy podatek państowy na równi ze wszystki­
mi gruntami w powiecie.

Okazało się jednak, że tylko w niektó­
rych guberniach zarządy ziemskie włączyły po­
wyższe grunty do sporządzonej przez nie re- 
partycyi podatku gruntowego na rok 1912, w 
większości zaś guberni przj repartyci podatku 
pominięto tę kategorwe majątków nierucho­
mych, które tym sposobem nie został} opo­
datkowane,

Wczoraj minister spraw wewnętrznych 
zawiadomił gubernatora kijowstuego iż po 
wzajemnem porozumieniu się ministerstwa skar­
bu z ministerstwem spraw wewnętrznych i za­
rządem Kontroli państwowej, uznano za k o ­
nieczne opodatkować w r. 1912 grunty, nale­
żące do mias*. miasteczek i osad, lecz pobierać z 
nieb gruntowy podatek państwowy nie na 
podstawie wartości lub dochodowości tych 
gruntów, lecz w ilości przeciętnej sumy poda­
tku gruntowego, płaconej z dziesięciny, w da­
nej guberni..

— Echa rewiry 1 senatorskiej. Jutro i
pojutrze kijowska izba safdowa przy udziale 
przedstawicieli stanów rozpatrywać będzir spra 
wę b. kapitanów statków kijowskiego okręgu 
komunikacyi Miłobędzkiego i Dokowskiego, u- 
izędnika okręgu Korolenki i dostawej w ęgla 
Lessnera, pociągniętych do odpowiedzialności 
za różne nadużycia przez komisye rewiiyj ą 
senatora Neuhaidta.

— Sprawdzanie biletów rocznych, w
zarządzie kolei Południowo-Zachodnich otrzy­
mano wczoraj wiadomość, iż główny zarząd ko­
lejowy nosi się z myślą skasowania rocznych 
biletów wolnej jazdy dla pracowników kolejo­
wych, t. zw. „konsultacyjnych* i „prow izyj­
nych* i wprowadzenia zamiast nich biletów je- 
Jnorazowych.

—  Pogłoski. W  zarządaie kolei Połu­
dniowo-Zachodnich znów zaczęły krążyć pogło­
ski o ustąpieniu naczelnika kolei K. Niemicsza- 
je r  a, na którego miejsce ma być mianowany 
rzekomo naczelnik głównego zarządu kolei że­
laznej W . Kozyricw.

Mówią również, iż z chwilą zmiany na­
czelnika, koleje Południowo-Zachodnie zostaną 
podzielone na koleje Kijowskie iOdeskie. Zajść 
mają również poważne zmiany wśród wyższych 
urzędników zarządu. Między innemi, wedleg 
pogłosek, obei ny naczelnik wydziału ruchu St. 
Pieczkowski ma być mianowany naczelnikiem 
rządowej kolei W arszawsko-Wiedeńskiej; na­
czelnik wydziału toru W . Szmit— naczelnikiem 
Kolei Moskiewsko-Brzeskiej i t. d.

—  Nowa kolejka. Projekt budowy kolej­
ki Babińskiej od stary Oratów kolei Poł.- 
Zach. przedstawiony został radzie ministrów.

— Bufety w wagonach restauracyj­
nych. Z  powodu ustawicznych skarg podróż­
nych, minister komunikacyi polecił zarządowi 
kolei Południowo-Zachodnich zwrócić baczną 
uwagę na stan bufetów w wagonach restaura­
cyjnych międzynarodowego towarzystwa wago- 
nów sypialnych.

—  Sprawy wodociągowi Zarząd T-wa 
wodociągowego ponowił przed miastem prośbę 
o zdjęcie pieczęci z filtrów i pomp wodociągo­
wych o wyznaczenie T-wu miejsca w ogrodzie 
Cesarskim dla urządzenia tam nowych filtrów, 
o zatwierdzenie projektu nowej staryi maszyn 
óysej-motorowycb oraz, o pozwolenie na urzą­
dzenie sieci przewodników elektrycznych od tej 
stacyi do studni artezyjskich. Zarząd T -w a za­
znacza przytem, iż nie chodzi tu bynajmniej o 
rozszerzenie sieci, lecz o zapobieżenie brakowi 
wody w tych dzielnicach imasta, gdzie wodo­
ciągi są już ułożone, ponieważ ze zwiększe­
niem się ilości kamienic na wiosnę może za­
braknąć wody nie tylko dla polewania ulic, 
lecz i do picia.

—  Ogród zoologiczny. Zarząd T-w a mi­
łośników przyrody wystosował do prezydenta 
miasta prośbę o oddanie T-wu 10 dziesięcin 
gruntów miejskicn na ogród zoologiczny. Za­
rząd uniwersytetu bowiem pozwolił T-wu ulo­
kować się w ogrodzit Botanicznym tylko cza­
sowo, ponieważ tam jest zamało miejsca, aby 
można było zapewnić znajdującyn się w ogro­
dzie zwierzętom odpowiednie dla nich warunki. 
Zarząd T-w a prosi, aby miejsce wybrane przez 
raaę miejską pozwalało na urządzenie tam o- 
grodu aklimatycznego dl> wielkich drzew i krze­
wów, dwu stacyi doświadczalnych jedwabni- 
etwa oraz muzeum przyrodniczego, oprócz te­
go aby 2 czasom, w miarę mzwoju T-w a ino-
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żna było zwiększyć ogród przez przylączen:c 
do niego sąsiednich parceli.

—  Strajk dorctfkarzy. z  chwilą wpro­
wadzenia komunikacji samochodowej pomiędzy 
Kijowom i SlobóJkę, dorożkarze w Slobódce 
pozbawieni zostali jedynego źródła zarobku. 
W czoraj zebrali się oni t umnie na szosie i 
po nader ożywionej naradzie postanowili za- 
strajkować.

— R O Z BIĆ TE P O C IA G O W . Onegdaj około 
godz. 4-ej w  nocy na .tacyi K oz;atyn idącj’ ze sta- 
cyi Holendry p o c^ g towarowy V« 1196, wchodząc 
csłym  pędem la  stacyę, wpadł na pociąg towaro­
w y  N; (ô . W skufek straszliwego uderzenia 19 w a ­
gonów i lokomotywa pociągu Ni 1196 uległ”  zu jel 
nemu rozbiciu. Ot>er konduktor Mikołaj Wojtow. 
który znajdował się w  przednim wagonie, został 
zmiażdżony i zwłoki jego znaleziono pomiędzy ścia 
nami dwóch-wagonów. Pozostah konduktorzy oraz 
maszynista i jego pomocnik odnieśli lekkie obraże­
nia, niektórzy zaś uskarżają się na silny rozstrój' 
nerw owy. Do uprzątania toru wezwano kilka od­
działów robotniczych pod kierownictwem inżynie­
rów  kolejowych. Na miejsce wypadku przybyły  
władze sądowe, kolejowe i źandarmerya. Ruch 
pociągó w nie uległ przerwie, gdyż -katastrofa w y ­
darzyła się na torze -apasowym.

Dochodzenie wykazało, fż przyczyną katastro 
fy  była nieuwaga maszynisty pociągu jnL 1190, któ 
ry ominął dwa semafory, nie zważając, że były  one 
zamknięte, co wskazywało, że wjeen&ć na staCyę 
nie możni.

Druga katastrofa wydarzyła  się na linii ko- 
welskiej kolei Pol. Zach. w  poblun sta cyi Klesowo, 
wskutel pęknięcia łańcuchów, łączących wagony. 
Odczepione wagony początkowo pozostały w  ty 
następnie zaś stoczyły się i  wpadły na przednią 
część pociągu. Wskutek silnego uderzenia wagony 
spiętrzyły się jeden nad drugim i 20 7. nich zostało 
zupełnie rozbitych. Ludzie .dążyli  zawczpsu zesko 
czyć, taL, że nikt nie ucierpią'. T o r  koltjow y zo 
atał zepsuty na przestrzeni około 100 sążni.

—  POD  K O Ł A M I P O C IĄ G O W . Onegdaj o 
kołu godz. 7-ej x ran 1 w  pobliżu stacyi Moiowi- 
dłówka kolei Poł.-Zach. pociąg pośpieszny Ns 8 
idąCy z Odesy przejechał mieszkańca l  astowa p. L. 
Przypuszczają, iż L. sam rzucił się* pod koła po­
ciągu.

\v pobliżu stacyi Talne znaleziono wczoraj 
na torze kolejowym zwłoki niejakiego Wołbktyra. 
Przy  stacyi Fastuw wpadł pod koła pociągu starszy 
roboczy Cyryl  Bak, lat 38 Poniósł on śmierć na 
miejscu.

Na stacyi towarowej Kijów II wpadł wczoraj 
pod pociąg osobowy Nś 9 robotnik Mikołaj Misz 
czenko; kota lokomotywy zmiażdżyły mu rękę.

—  P R Z E S T R A S Z O N E  RONIE Na rogu ul. 
M. Żytomierskiej i placu Sofijowskiego konie ad­
wokata Furmana, przestraszywszy się, zaczęły no­
no: ic i wpadły na dorożkę Lewczentr , która uległa 
rozbiciu.

—  G R A BIE ŻE . Onegdaj wieczorem na rogu 
ul. Spa&kiej i Nadbrzeżno-Kreszczaryckiej dwóch 
bandytów napadło ua D. Sa wickiego i zrabowało 
mu portmonetkę z pieniędzmi. Na rogu ul. W .  Wa- 
sylkowskiej i Diełowej zerwano WasenCe z g ło w y  
czapkę. Złoczyńców aresztowano.

—  SA M O B Ó JST W O . W  dnia 4-ym grudnia 
w  mieszkaniu jednego ze służących w iukji sowiec 
kim domu ludowym znałeziouo włoki A. Sołnte- 
wa, przybyłego niedawno z Jarosławia w  poszuki­
waniu p r a o  Obok t r u D a  znajdowała się szklanka 
z jakąś trucizną i kartka ze słowami: „proszę niko­
go o śmierć moją nie oskarżać".

— POGONf Z A  ZŁODZIEJAMI. Onegdaj 
na ul. Wozdwiżeńsiuej stójkowy zauważył jakichś 
podejrzanych mężczyznę i chłopca i usiłował ich 
zatrzymać. Nieznajomi- .aczęU uciekać; wtedy stój­
kow y puścił się za nimi w  pogoń, strzelając z re 
wolwer i. W  rezultacie mężc-yzna zatrzymał się i 
został aresztowany, chłopiec zas zdołał umknąć. 
W  drod e do cyrkułu chłopak usiłował odbić are­
sztowanego mężczyznę i został również zatrzyma­
ny. W  c yr i  ule okazani się, iż mężczyzna jest za­
wodow ym  zło ■‘ziejem Mnromskim, Chłopak zaś P 
K owalu nera. Muromskiemu odebrano narzęd da zło­
dziejskie.

—  PODPALENIE. W  dniu 4 yra grudnia 
wieczorem w  drwałni przy mieszkaniu Poleszczu a 

1 (Diechtiarna Ns 8) zauważono płonącą, obi są naftą 
trawę. O g ie t  został p r ę ik o  stłumiany Podpala­
cza nie wykryto.

— N O Ż O W N IC T W O . OnegJa' w piwiarni 
przy ul. Kuiuiecznej jNś 7 niejaki L. Paszkuw -anil 
nożem w  płer v zneioma swoja Oh. Szłylcowę. Ran 
ną opatrzy! a Pogotowie.

— K R A D Z IE Ż E . Przy  ul. Śwłątosławskiej 
Nr. r okradziono mieszkanie Mazurkiewicza.

Na rynku Halickim d w a j  nieletni chłopcy’ o- 
kradłi Tiszczenkę. Jednego z nich ujęto,

W  domu-Nr. 25 Drzy zaułku Łukjanowieckim 
złapano na kradzieży Pilipczcakę.

W  piwiarni przy ul. Andrzejowskiej Nr. 5 
polieya zatrzymała pozbawionego praw  Kleidla.

Biuletyn Kijowskie] stacyi Steteoroleglcznej
Dela 5 (18) grudnia 191* r.

I- 7 «• * I  9
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T e * "  pTł* w-ift. Cel — 42 — .V 1 - i i
758. tj irMie y przy O w r > 753 9 758D
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*d i  9-ej wiefiz. 
do g. 9-ej wiec*.

Najw temp. powietrza w  ciągu docy . --2.8
NajnDtza  — 6,8
F ri e atna tern. pow w  d ą g u  dobj — 4,7
WleloL przcC. temp. p o w  w  dęgu da a j . —4,2

Ogótaj stan 4 gody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznegol

Opady notowano przeważnie na wschodzie, 
w  Finlandyi, ha zachodzie i na Kaukazie; tempera­
tura zblizora do normy, a miejscami niższa w  pa­
sie południowym, w yższa— w  pozostałych rejonach. 
Pogoda spodziewana: umiarkowane mrozy w  pasie 
wschodnim i niewielkie w centrum, temper Rura 
zbliżona do zera w  Dąsie zachodnim; opady prze­
ważnie na póln.-zachodzie.

Z SĄDÓW-
wBez cenzury.

W czoraj XII wydział kijowskiego sądu okrę 
gowego bez udziału sędziów p rzysięg ach  rozpatry­
wał sprawę właściciela drukami U. Szambana 
(Aleksandrowska 24), pociągniętego do odpowie­
dzialności za wydruauw&nie abszów dla kinemato­
grafu bez pozwolenia policmajstra. 5ąd skazał 
Szambana na 5 rb. grzywny.

Sprawa pułk■ Krestynskiego.
Wczoraj kijowski sąd wojenno - okręgowy, 

rozpatrywał w  dalszym ciągu sprawę pułkot mika 
inżynier}. wojskowej Krestynskiego, pociągniętego 
do odpow.edzialności przez senatora Diediulina za 
nadużycia, popełnione podczas pełnienia ibowiąz 
ków  prezesa wojskowej komisy i budowlanej w  B er­
dyczowie.

W czoraj zeznawali ostatni świadkowie: na­
czelnik sztabu okr. kijowskiego gen.Aleksiejew, dyżur­
ny gen okręgu gen. NowogreSelski oraz kap. Do- 
łuehan^w.

Obaj generałowie charakteryzują poisądnego 
jako nader obowiązkowego, pracowitego i energicz­
nego inżyniera. C.rn. Aleksiejew między innemi 
zaznacza, iż na kilka dni przed rozpatrywaniem 
sprawy poraź pierwszy, prokurator kijowskiego są­
du wojennego zapylał go w  irodze urzędowej, czy 
z powodu działalności pułk. Krestynskiego a karb 
państwa pc-nlósł jakiekolwiek straty. General od­
powiedział przecząco, lćrz  o odpowiedzi tej przed 
-tawiciel oskarżenia zamilcza] 1 sądzie

Przesłuchano następnie b. członka komisyi 
ber.lyczowskirj kap. 1 >ał u chanowe, który dbpirr-i 
wczoraj poraź pierwszy stawił się <lo sadu, chociaż 
zeznania jego odczytano już z aktów śledztwa na

posiedzeniu sobotnitm. Protestuje on głównie prze­
ciwko twierdzeniu świadka Faskicgo, iż technik I’o : 
tapow, rewizor Uzunow i on byli złynd duchami 
komisyi i że dzięki ich intrygom pułk. Kresiyński 
dosiał się na ław ę podsądnych. Na dowód, iż tak 
nie było -wiadek chce przedstawić jakiś dokument, 
lecz sąd odmawia przyjęcia, gdyż kwestya ta nie 
pozostaje w żadnym związku z rozpatrywaną 
sprawą.

Następnie badano rzeczoznawców, którzy 
stwierdzili, że notatka w książce dostawcy Pieszko­
wa „pułk. Krestyńskiemu —200 rb." uczyniona zosta­
ła 1 stycznia, pułkownik zaś opuścił służbę w ko­
misyi w październiku roku poprzedniego.

Po odczytaniu szeregu dokumentów urzędo­
wych, o godz. 5 po poł. przewodniczący odroczył 
posiedzenie do arody.

Z TEATRU i m u zyk i.
Teatr Polski w „Ogniwie*. .
„ T ę c za “ St. Krzywoszewskiego.

„Kajcio" Dobrzańskiego.

Od wszystkich naszych komedyopisarzy 
współczesnych Krzywoszewski różni się tc-m, 
że na świat pegląda me przez jakieś okulary, 
nie przez żaden pryzmat, ani z żadnego, stoją­
cego poza akcyą utworu, punktu widzenia, ale 
na swych bohaterów i ich postępki patrzy ich 
własnemi oczyma, z ich własnego punktu wi­
dzenia.

Jest to typowy pisarz bez tendencyi, bo 
za tendeucyę niepodobna uważać rzucania pro­
mieni słonecznych na powszedniość życia.

A  ta pogoda, ta słoneczność „tanowią, że 
małe codzienne postacie, malowane przez Krzy 
woszewskiego, są dziwnie sympatyczne, miłe 
i ciepłe.

W  „Tęczy* widzimy ciche szczęśc-» 
skromnego inteligenta, człowieka pracy, który, 
po długiej walce, uakoniec do czegoś doszedł 
Widzimy dążenia do stworzenia podobnego 
szczęścia przez innych, podobnych do Zagrowi­
eża inteligentnych pracowników, widzimy tam 
dramat, rozgrywający się w sercu i duszy mło 
dego dziewczęcia.

J.udzie tam cierpią, lub cieszą się życiem, 
choć to życie w gruncie rzeczy jest szare. Ale 
to ich skromne bytowanie oświetla życiodajni 
słońce, a na niebie, od czasu do czasu, poja­
wia się siedmiobarwna tęcza, symbol pogody, 
symbol spokoju i szczęścia.

Tak rozumiem treść utworu Krzywoszew­
skiego, tak też rozumieli go artyści-wykonawcy

Rolę Heleny, która jest główną postacią 
„Tęczy*, wykonała p. Morska f zdaniem nio 
jem nienajudatniej.

Helena to jedna z tych istot eterycznych, 
co to potrafią upić się promieniami słońca, 
które serdecznie cieszy lada kwiatek, dla któ­
rych E ola krówka jest przedmiotem najtkliw 
szej miłości, a które gotowe chichotać za ladr 
najbłahszym powodem.

Taką jest Helena Krzywoszewskiego i ta­
ką ją usiłowała odtworzyć p. Morska.

Artystka dała ze swej strony wiele, ale 
nić dała rzeczy najważniejszej, nie dala żywio­
łowego uroku miudosd!

Tego dać artystka nie mogła.
Nie wiem czy kalkulacya w;eku Heleny 

na lał 2 6 'powstała za sprawą autora, czy też 
dbałej o uprawdopodobnienie rzeczy reżyseryi, 
ale, jeżeli to sprawa autora, to jest to błąd, bc 
taka niefrasobliwa uciecha z życia, takie za­
pomnienie przeżytego nieszczęścia możliwe jes1 
tylko u dziewcząt istotnie nader młodych —  po 
26 latach to już nie jest możliwe, a przynaj­
mniej nie jest prawdopodobne Jeżeli owe la­
ra powstały za sprawą reżysera, to i to nie 
uratowało sytuacyi, bo Helena p. Moiskiej by­
ła nieskończenie daleką od Heleny z „Tęczy*.

W  każdym razie p. Morska roli Heleny 
i podobnych grać nie powinna, choćby przez 
szacunek dla swego istotnego i niezwykłej mia­
ry talentu.

P. Rodmuud rolę Barwickiego oddał cie­
pło, serdecznie. Szczegóły gry, charakteryzu­
jące odtwarzaną postać, jak rueby, mimika i in- 
tonacya głosu, były opracowane staraanie 1 ar­
tystycznie.

P Szymańska oraz pp. Nowakowski i Ma 
linowaki byli naogćł na swojem miejscu, tylko 
p. Nowakowski wyglądał raczej na młodszego 
brata, lub, co gorzej, nu syna Jadwigi, niż n a 
jej męża.

Krotochwilę Dobrzańskiego p. t. „Kajcio* 
odegrano z werwą.

Wyborną karykaturę starej 39-letnIej pan­
ny na wydaniu była p. Maliszewska. Bardzo, 
ale to bardzo mnutką subertką była p. Brau- 
nó^na. Również HipcUt p. Popławskiego nie 
pozostawiał nic do życzenia.

Świetnym „Kajciem* był p. Gerasimski, 
Hrycio p. ZabłeJsęiego ze swym śpiewnym 
wschodnio-gal;cyjsk. n akcentem zasługuje na 
wzmiankę. T. M. S.

Uk gając licznym życzeniom, reźyserya 
naszego teatru daje we czwartek d. 8 grudnia 
„Grube Ryby*, znakomitą trzyaktową komedyę 
Michała Bałuckiego: Wznowiony utwór po­
wyższy na scenie warszawskiej dobiega 50 ciu 
p/zedstawień pizy wyprzedanym teatrze. Ciepło, 
humor, żywa akcya, prześwietne figury i komi­
czne nad wyraz sytuacye oto zalety „Grubych 
Ryb*.

Udział w prredstawieniu biorą pp.: Szy­
mańska, Braunówna, Wyborska, Popławski, 
Przjstański, Piotrowski, Jabłoński i ZaD.elski.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski-, pp. Kazimierz Bojańczyk, 

przem., z Warczą wy; Teofil Bojańczyk, ob.,’ z W a r ­
szawy; W as. Dwernicki, prez. :arz. z.; Włodzimierz 
Papmel, ob.; Maryan Dalewski, ob. m. Berdyczowa; 
Ch. Geftner, k u p ; Piotr Dwernicki, kom włość.; 
Andrzej Mejer, adwokat; L. Snarska, ob ; Eugenia 
Żukowa; Sergjusz Barysznikow, ob ; Marya Rzysz- 
czewska, o b ,  z p. krzem ; Donat Siergiejew, naucz, 
gimn.

Hotel Coiitinenłak pp. I. Bronstein, in ż ; Sa- 
U r  Kazański: Antoni W incewicz z Moskwy; Marya 
Szołkrplas; Ernest Biterbof; Stanisław Janklowicz; 
Antoni Rapprrt, inż.; Fryderyk Kreisler; B a ro ’ 
Horn, dyr. fabr.; Ignacy Dobrinier z Żytomierze, 
Emil P tsburg; Piotr Łapszyn, kup.; W Łapszyr; 
Michał Camutali; G. Malenberg; W ładysław  Jaku 
bowski, inż., z P e t ; Zinaida Brodska; Leopold 
Heller.

Grand Hotel: pp. J. Rakowicz, szam. dworu 
TCM.; F. Reint; Anna Awraamowa; Mieczysław 
CzyZewicz z W arszawy; Włodzimierz Uziębło z 
Równego; W ładysław  Raczyński z W arszawy; Jan 
Rudniew; Zygmunt Paszkowski z Wilna- Ryszard 
Walter; Jakób Hirscbield; Mikołaj Awraamow; E r­
nest Kreczmer z Moskwy; A. Kuzniecowa; Mojżesz 
Ginsburg.

Pranęois: pp. D. Żurawski, marsz, szl.; 
W e c ł »w Dąbrowski, dyr. korow. c ; I. Zaleski, ob ; 
S  anisław Gadomski; W . Gieras mowa; Olga Ż.i 
racrsita; L Władimirów; A leksy  Tomnicki; aoman 
Reizacber z Iłży; Józef Szpicer 7 zagr.; Jan Knoll; 
Bronisław Knotl; Michał Linnik; Józef Lewicki 
Razalowki; D. Lewin; Lrmicy Malinowski z PrzyI, 
Wlodł.. Rosenberg; L. Relezeńko; J.imsfaw Suk; 
Michał Ulatowski; Regina t y  wińska z Berdyczowa;

Stanisław Krajewski z Żytom.; W ładysław  Dąbrow­
ski z Moskw}; Franciszek Wojtkiewicz,

Hotel u rm ita y c  pp. Włodzimierz Moskwm, 
agron.; Marya Moskwina; Aleksander Herman, le 
karz; Feliks Kanigowski z Kamieńca K  Piętrowa; 
Wincenty Palaowski z Czernihowa; Włodzimierz 
Złomanow; Mikołaj Linnik; Nadz. Kisielowa; Anna 
Kuczyńska z Charkowa: Włodzimierz Popow; Ma 
rya I.ichanienko; Albina Onufrowicz, ob., z Warsz. 
Aleksander Rozanow, inż.

Hotel Hltidymuku; pp. W«s. Beżwalenskij, 
wet ; Elżbieta Wyjezżaja; Zinaida Zankiewiez; W ło ­
dzimierz Riabinin; I.eon śzypnliński z Czermhowa; 
Włodzjmierz Czapli.i, inż.; ). Sierpiński z Fdizawet.; 
Marya Szlcifer; Aleksander Popowski; Wilhelm 
Lorenz, dyr. andr. c ; August Ktrlson z p. dub.; 
Anna Ponomaritnko; Feliks Wizbor, inż,, z Berdy­
czowa; A. Jedlićzko, insp. pod.; Eug Zaleski, pod- 
pułk.; Olga Pawłowa; Waldemar Liwental z Pet.; 
Mikołaj Skripczenko, ofic; B, Izwiekow; ks. Iłyoni- 
zy Bączkowski, taj. szanio pap.; Oktawian Górski 
z Lityra.

Hotel Francuski', pp. E. Egiz, dok.; Stanisław 
Szwertoerg; ob., z Żytcnu.erza; Jan Cybulski,;ob.. z 
p. skwir.; Karol Rościszewski, ob,, z pow, cżehr.; 
Czesław Zaleski, ob., z pow. win ; A . Bondynew, 
pułk.; Witold Rose, ob., z p. bum.; Jan Gostiew, 
kupiec.

(Od korespondentów wlanych i Agmc-yi f - 
lersbwHkt&i)

Kanały.
Kraków (Wł.,. D. 27-go grudnia n. st. 

przy udziale ministrów i posłów odbędzie s ę 
tutaj uroczystość rozpoczęcia budowy pierwsze­
go kanału.

Prz*td sesyą sejmu.
LWÓW (Wł.). W obec niedojścia do sku 

tku rokowań polsko-ruskich ukraińcy uchwalili 
nie dopuścić do no: malnego toku obrad sejmo­
wych. Na pierwszepi posiedzeniu sejmu spo­
dziewana jest obstrukeya posłów— „ukr-ińców*.

LWÓW (Wl.). Wobec rezygnacyi prezesa 
komisy' reformy wyborczej do sejmu Lea wy- 
biano na jego miejsce posła Rutowskiego. Do 
tychczas obrada w komisyi nie dała żadnego 
wyniku. Dojście do porozumienia jest nader 
trudne.

Jubileusz.
KrakÓW (Wł.). Znany dziennikarz, krytyk 

i współredaktor „Now. Reformy*, Władysław 
Frokesch, obchodził jubileusz dwudziestopięcio­
letniej pracy na. polu publicystycznym.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny. 
Petersburg (WJ). „św lęt* w obawie

przed możliwemi niespodziankami dowodzi ko­
nieczności przeprowadzenia projektu chełmskie­
go w drodze Ukazu Najwyższego.

LWÓW (Wł.). Na prowincyi odbyło się 
kilkanaście wieców w sprawie wyodrębnienia 
Chełmszczyzny. Uchwalono rezolucyej prote­
stujące.

Lv.’ÓW (Wł.k Uwolniono węzySlkich stu­
dentów aresztowanych za udział w demonstra- 
cyi skierowanej przeciwko konsulatowi rosyj- 
ąkiemu. W'szystkim demonstrantom wytoczono 
proces o gwałt.

Kraków (Wł.). Na wczorajszym wiecu 
chełmskim, oprócfc posła Tetmajera, przemawiali 
Horodyski, Bobrowski, Górecki, Landau i Ho 
rowitz. Uchwaidr.o rezolucyęlprotestując.ą prze­
ciwko wyodrębnieniu Chełmszczyzny. Po wie­
cu kilkudziesięciu' wyrostków socjalistycznych 
urządziło demonstrację przed redakcją pisma 
„Czas*. Powybijano kamieniami kilka szyb w 
lokalu redakcyjnym.

Rewolucya w Chinach.
CzIfU (AP). W  d. 4-ym b. m. w nocy po- 

Ucyanci z częścią miejscowych wojsk lojalnych 
zajęl jamyń dao^aja. Rządca został wzięty do 
niewoli. W  czasie utarczki z rewolucyonistami—  
jednego zabito dwóch raniono.

O dwieście wiorst od Cz:fu znajduje się 
1,500 żołnierzy tsinuńfunskicb.

Do Szanchaju skierowały się trzy statki 
rewolucyjne.

Petersburg (Wl.). Ambasador rosyjski w 
Pek3nie Korostowiec, pcdczas wywiadu oświad­
czył, że Juan-szi-kaj jako polityk jest oportu- 
nistą. Pomimo wszystko jest to wybitny dzia­
łacz państwowy. Ruch rewolucyjny, zdaniem. 
Korostowca wybuchnął wskutek niezdarności 
rządu.

Na czele rewolucji stoją chińczycy, którzy 
odbywali studya za granicą. Ruch rewolucyjny 
stworzył sy-uacyę, zdawało się, bez wyjścia. 
Chinom groził rozłam się. Lecz oto powo­
łany przez dynastyę Juan-szi-kaj, który posta­
wił sobie za wszelką cenę zachować jedność 
państwa, rozpoczął wprowadzenie reform, chcąc 
w ten sposób uczynić zadość żądaniom rewo- 
lucyouir tów Juan»sr:-kai, rachując na niesnaski 
w oboz.e rewolucyjnym spodziewa się, iż na- 
enązane przedniego rokowania z rewolucyoni 
stami uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. 
Rewolucya wyrządziła rosyanom w Chinach 
znaczne szkody, Dla interesów rosyjskich wy- 
goduiejby było mieć do czynienia z Chinami 
niezreformowanenu.

Londyn (Wl.). Do „Timesu* donoszą z 
Pekinu, że rewolucyoniści za waruaek zawarcia 
pokoju postawili usunięcie dynastyi i ustano­
wienie republiki z juanszikajem — prezydentem 
i Sunjatsein— wiceprezydentem na czele. Dele­
gat cesarski przybył na konfereneye z rewolu- 
iyoniuftmi do SzangLaju. Wśród rewolucyo- 
nistów panują niesnaski. Wielu z nich żąda 
prowadzenia dalszej walki z dyr.astyą i rządem 
cesarskim. Dzienniki zachowawcze prowadzą 
ożywioną agitacyę na rzecz wprowadzenia po­
wszechnej służby wojskowej.

Ze skupczyny.
Cetynia (AP). Skupczyna po krótsiej dy- 

skusyi przyęla wniosek o zaciągnięciu poży­
czki w sumie 3,500,000 k o r , z których 2,000,000 
kor. mają być przeznaczone ra  zorganizowanie 
czarnogórskiego banku hipotecznego.

Sprawy perskie.
Berlin (WL). Z  Teheranu donoszą, że lud­

ność w dalszym c-ągu jest ogi omnie wzburzona 
Przed parlamentem odbywają się burzliwe sce- 
fly. Ministrowie oświadczyli, że są skłonni do 
przyjęcia postawionych przez R csyę warunków, 
by zażegnać grożące krajowi niebezpieczeństwo 
i umożliwić zaciągnięcie w Rosyi pożyczki.

Stan zdrowia Lłoyd Gsorge^a

Londyn (Wł-), Lloyd Georges, jak się oka­
zało, dotkliwie zraniony /osia] w lewe oko 
w wargę. Rany jid.Snc tur są niebezpieczne 

| Minister c^uje się lepiej.

Zerwanie traktatu.

Waszyngton (AP). Opinia publiczna zaję­
ta jest kwestyą zerwania traktatu r. 1832 z I\o- 
syą. Według pogłosek, Taft zwrócił się do 
przywódców partyi w senacie z prośbą o zła­
godzenie rezolucji, powziętej przez izbę przed­
stawicieli. Prezydent miał nadzieję, iż pomyślny 
przebieg rokowań w Petersburgu zerwanie trak­
tatu uczyni zbyteczaein; wobec tego jednak, iż 
lud natarczywie domagał się interwencyi kon- 
ęiesu, postanowiono powyższemu nie przeciw­
działać. Panuje przekonanie, iż izba zgodziłaby 
się prędzej na złagodzenie rezolueyi, niż na od­
roczenie przyjęcia takowej. Sultzcr oznajmił, iż 
nic pragnie naruszyć przyjaznych stosunków z 
Rosyą i przypuszcza, że zostanie zawarły nowy 
traktat, bardziej odpowiadający wymaganiom 
czasu.

Wybory.
Zagrzeb (AP). Na wyborach koalieya o- 

trzymała 20 mandatów, prawicowcy— 20, par- 
tya rządowa— 5, radykali — 1.

Wiec socyallstyczny.
Berlin (WD. Wczoraj w sali Keltera od­

było się burzliwe zgromadzenie przedwyborcze 
grupy polskich esdcków. Przemówienia mówców 
socyalistycznych, którzy namiętnie napadali na 
Koło Polskie, nazywając je zdrajcą sprawy ro­
botniczej i własnych rodaków, wywołały pro­
test pewnego obecnego na zgromadzeniu naro­
dowca. W ówczas wszczął się tumult, który do­
szedł do szczytu podczas przemówienia robotni­
ka niemieckiego, Buchnera. Buchnerowi nie da­
no mówić. W  końcu pomiędzy uczestnikami 
wiecu wynikła bójka. Polieya lozwiązała wiec.

Afera szpiegoweka.
Berlin (Wł.J Władze wykryły organizacyę 

szpiegowską, w której brali udział oticerowle 
marynarki. Organizacya udzielała Anglii wszel­
kich wyjaśnień i iniormacyi.

Nacyoniliści w Wilnie-
Wilno (Wł.). Poseł do Dumy Państwowo! 

W!. Bobrioskij i Kowalewskij wygłosili w klu­
bie rosyjskim referaty o polityce kresowej, o 
pracy dla kresów posłów rosyjskich w Dumie 
i o zadaniach rosyan w kraju Zachodnim.

Rozporządzenie Kokom cewa.
Petersburg (Wł.). Kokowcew wydał roz­

porządzenie zbadania przyczyn masowych po­
żarów w Łcdzi.

Echa zamach u-
Pete-sburg (Wl ) „Birż. W iedom.“ dono­

szą, że w sferacb zapadia uchwała oddania pod 
sąd Kurłowa, W ierigina, Spiridowicza i Ku 
lablrl.

Petersburg (W łt. „Now. Wrem.* komu­
nikuje że Spiridowicz złożył swej władzy ra­
port, w którym donosi o dwem zamiarze po­
ciągnięcia Guczkowa do odpówi :dzialności są­
dowej za potwarz. Zamiaru tego S, pie może 
jednak doprowadzić do skutku, wobec dokony­
wanej rewizyi. Pomimo to, w celu załatwienia 
rachunków osobistych z GuczLowem i przed 
stawicielami prasy, ma on zamiar przyhycia do 
Petersburga. W  końcu Spiridowicz prosi sen a 
tora Diediulina c wyjednanie u- i zefa, ■żandar­
mów zaprzeczenia obrażających go i niezgod 
nych z prawdą rcwelacyi Guczkowa.

Wykupienie Jasnej Polany.
Petersburg (WE). W yższe sfery posta­

nowiły wykupić na własność państwa Jasną 
Polanę. Przyczyną tego kroku była nietylko 
chęć upamiętnienia wielkiego pisarza, lecz i za­
bezpieczenie na starość wdowy po autorze 
„W ojny i Pokoju* i „Opowiadań sewastopol- 
skich*.

Rewizya.
Petersburg (Wł.). Rozpoczęła isię rewi­

zya kolei Windawo-Rybińskiej.

Z klubu rosyjskiego.
Petersburg (Wł.). W  klubie rosyjsk. r. 

odbyła się ożywiona dyskusya o sprąwfie bójki, 
wynikłej pomiędzy Nikolskin a Markowem. R a­
da klubu zaproponowała usunąć Nikołskiego z 
klubu i wyrazić Markowowi naganę. Episkop 
wołyński Antoniusz dowodził, że wobec braku 
utalentowanych monarchistów, należy ich osz­
czędzać. W  drodze balotowania odrzucono wnio­
ski usunięcia Nikolskiego z klubu i wyrażenia 
mu nagany. Wyrażono natomiast naganę Mai 
kowowi. Rada klubu poda.a się. do dymisy'.

Petersburg (Wł.). Puryszkiewicz oraz ks. 
Łobanow-Rostowssij wystąpili z rady klubi. 
rosyjskiego.

Echa sprawy Juszczyńskiegc.
Petersburg (Wł.). K om isja interpelacyjna 

sporządziła referat, dotyczący drugiej interpela- 
cyi w sprawie Juszczyńskiego. Komisya zazna­
cza, że nie bierze na siebie odpowiedzialności 
za podane przez interpelantów fakty.

Ponowne przyjęcie.
Petersburg (Wł.). Minister oświato Kasso 

pozwolił przyjąć do uniwersytetu 84. wydalo­
nych za rozrueby studentów.

Różne.
Ufd (AP). Kuratoryum niesienia pomocy 

biednym otwiera w Ufie dwie jadłodajnie na 
400 osób —  starców, którzy ucierpieli z powo­
du nieurodzaju.

Ufa (AP). Zgromadzenie ziemskie postano­
wiło wszcząć starania o przeprowadzenie pro­
jektowanej p-zez Towarzystwo moskiewsko-ka­
zańskie kpld żelaznej w kierunku bardziej na 
południe.

Kazań (AP). Zarząd gubernialny postano­
wił wydać od grudnia do czerwca zapomogi 
żywnościowe w ogólnej ilości 4,888,466 pudów. 
Postanowiono prócz tego wszcząć starania 
o przygotowanie poza obrębem gubernii 434,009 
pudów  ZDOŻSU

Temir-Chan-Szura (AP). Została otwarta 
pierwsza w Dagestanie niższa szkoła rzemieśl­
nicza.

NiŻtPj-Nowgorod (AP). Otwarty został 
oddział moskiewskiego instytutu archeolog! 
cznego.

ISZlm (AP). Został zorganizowany komitet 
Czerwonego Krzyżz w celu niesienia pomocy 
ludności dotkniętej klęską nieurodzaju przez 
tworzenie posterunków lekarsko-żywności >wycb 
oraz otwieranie jadłodajni.

Białoyród (AP). Podczas pierwszego czy­
tania według artykułów skupszczyna przyjęła 
nudżet ciaz prawo o kredytach dodatkowych.

Kair (AP). W  Sudanie burza z deszczem 
zburzyła mnsty oraz tory kolejowe. Jest wiele 
ofiar w ludziach.

Charków (AP). Przewód niciącjia rady 
zjazdu górników z poluchaa R o sy i  został pono­
wnie ob ran y  von Dietmar. Zjazd został zam­
knięty.

Petersburg (Wl.). Od nowego roku na- 
cyonabśu nic będą brali udziału w redagowa­
niu pisma ,,Swict".

Petersburg vWł.). W  nocy na t. zw. 
„Strieloo* pomiędzy kilku aktorami teatru Ce­
sarskiego, a oficerem i kilku osobami e j  w ii ne­
nii wynikło starcie, klóie się zakończyło zra­
nieniem aktora E. (

(Od Agenuyi Peterxburs7cieź)

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 5-go grudnia.

Przewodniczy ks. Wołkońskij.
Na porządku dziennym dalszy ciąg roz­

ważania według artykułów projektu prawa o 
reorganicyi samorządu miejskiego w Królestwie 
Polskiem. Artykuły od 33 do 42 zostają 
przyjęte prawie bez dyskusyi.

Dyskusye wszczynają się nad art. 43, któ­
ry w redakcyi komisyi opiewa, iż każda Lurya 
może wybierać radnych z pośrod wszystuich 
wyborców miejskich, zgodnie zaś z brzmieniem 
tego projektu prawa w redakcy; rządowej, ka­
żda kurya ma prawo wybierać radnych z po­
śród wyborców swojej kiiiyi.

Po krótkiej ayskusyi art. 43 zostaje pizy« 
jęty w redakcyi rządu.

Artykuły od 44— 53 przyjęto w redakcyi 
komisyi. Artykuł 54 Duma przyjmuje w reda­
kcyi komisyi z poprawkami duch. Gepeikiegc i 
Koła polskiego.

T a ostatnia przew'duje dla miast z ludno­
ścią do 5,000 radnych 20.

Większość następnych artykułów do 92-go 
włącznie przyjęto w redakcyi komisyi, a tylko 
niektóre artykuły— z poprawkami redakcyjnemi.

Następnie Duma przyjmuje w redakc;i 
komisyi szereg artykułów. Przy omawianiu ar­
tykułu 105, traktującego -o prawie rad miejskich 
do obierania komisyi wykonawczych, mających 
na celu zarządzanie odrębnymi ga!ęz:ami go­
spodarki miejskiej, zabiera glos Szczepkin, 
który występuje w obronie poprawki k. d., 
głoszącej, iż rady mmjsifie, niezaleźaie od za­
rządów’ miejskich mogą obiernć prezesów po­
szczególnych komisyi. Druga poprawka kon. 
demokratów udziela prezesom komisyi w y­
konawczych glnsu decydującego w komisyach 
zarządu miejskiego.

Art. 105 Duma przyjmuje z drugą po­
prawką k. d.

Art. 133 pu przemówieniu zarządzające­
go wydziałem* gospodarki miejskiej przyjęty 
został w redakcyi rządu.

Na wniosek k.-d., trudowików i paździer- 
nikowców, pomimo protestu naczelnika głów­
nego zarządu do spraw gospodarki miejskiej 
i referenta komisyi Sinadinc art. 188 o pra­
wie rządu do kasowani? za zgodą Jego Cesar­
skiej Mości na przeciąg najwyżej awu iat rad 
miejskich i zakładania na ich miejsce specyal- 
nycb instytucyi rządowych został odrzucony.

W obec odrzucenia art. .188 Duma odrzu- 
cr następne artykuły do 191 wiącznie.

Następnie Duma większością głosów przyj­
muje ,ęa_ły projekt, samorządu miejskiego w  Kró­
lestwie Boiskiem.. Przyjęto równteż uzupełnie­
nie Aleksujewa na mocy którego uniwersy­
tet warszawski ma prawo korzystania ze szpi­
tali miejskich, a przedstawiciel uniwersytetu 
posiada głos decydujący na posiedzeniach rady 
miejskiej, poświęconych sprawom uniwersytec­
kim Przyjęto następnie zaproponowaną przez 
TyciĘ&ina f f r ż ą d a j ą c . ,  zmiany ustawy 
miejskiej z jr. 1892, w .stosunku do samorządu 
miejskiego w gub. zachodniclj, z uwzględnie­
niem właściwosciinatitry politycznej i kulturalnej 
kraju.

Na U:m debaty nad projektem zostały 
zakończone.

Duma przechodzi do trzeciego czytania 
projektu pratoa o dokonywaniu przez skarb 
finlandzki wypłat wzamiau za pełnienie powin­
ności wojskowej.

Meyendorf, oponując przeciwko pierwsze­
mu rozdziałowi projektu prawa, dowodzi że 
skarb państw* nic prawie nie dokłada do Fin- 
landyi, która istnieje za własne środki. Rząd, 
ulegając pewnym prądom nurtującym w spo­
łeczeństwie rosyjskim, nie miał odwagi powie­
dzieć prawdy.

Wobec uszkodzenia lin ii telegraficznej 
sprawozdanie z dalszego ciągu wczorajszego 
posiedzenia Dumy Państwowej podamy w nu­
merze następnym.
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R A D E S L A M E

{Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada,.

PrtŁCłW otyłości. Lekarze zalecają z do­
skonałym skutkiem Jodyrinę d-ra Deschatnp,
jako znakomity środek odtłuszczający. Jouyri- 
na d-ra Deschamp usuwa otyłość stopniowe w 
bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już od 
samego początku leczenia i nie ma ubocznego 
H/.kodbwego działania Jodyrinę d-ra Deschamp 
sprzedają apteki i składy apteczne. 4234



I S A  W I S '  K I J O W S K I

Ze ZKieiku równeyprawQieiiia ko­
biet polskich.

\V sobotę, w  lokalu Związku równoupra- 
wr.ienia kobiet polskich cdoyło się nadzwyczajne 
walne zebranie jego członków. Prócz gości, stawi­
ło się ao członem i członków Związku. Przewo 
dniczyła p. Peszyń-?k:i, na sekrttarkę wybrano p. 
Ł aw ce wieżową.

Po odczytaniu protokułu poprzednich zebrań 
Związku, z wykazem całego szeregu dobrych in 
t tr c y i  i ząJnitrztiT, z którjch zcsiały urzeczywi­
stnione tylko odczyty, p. Pesrvńska zakotnnnikcwa 
la zebranym tre:ć listu Centtalnego zarządu związ­
ku równouprawnienia w  Warszawie. W  słowach 
podniosłych zar-ad wyraża sw e uznanie dis owo- 
m e j  pracy fil 'i kijowskiej, torującej sobie drrgę 
raprzod jc ir im o  wszelkich trudno.-ci, napotykanych 
na każdym kroku. Przemówienie jednak przewo 
dn.czącej po odczytaniu li: tu niezupełnie harmoni­
zowało z ire cią l stu, ponieważ stwierdzała ona 
bierność i apa:vt{ członków, powtarzające się w y ­
padki rezygnacyi 1.7 Jon km zarządu, skutkiem czego 
jest i nime s-e nadzwyciajne zebranie, zwołane dra 
dokompleiowania zarządu, słabą iDialaliiość konii- 
syi, które d v ą i  nic nie zdzirłały. W  pracy związku 
napotykano trudności i innej natury, zawdzięczając 
którym sze r .g  odczytów nie przyszedł do skutku, 
te zaś, które się odbyły, zostały wprost wywalczo 
ne u władz odnośnych.

W  drugim liście zarządu podniesiona byli 
kwesty a przt kształcenia miesięcznika „Ster“ w  dwu­
tygodnik.

Poniev aż zarządowi braknie środków na po­
wyższą teformę, zwraca się on do swych filii o po- 
parodi rrzyczem niektóre z nich obiecały już ta­
kowe. V\'nię ?ku w  sprawie powyższej r ie  powzięto 
i przystąp oro do omówienia wniosku zarządu cen 
tralntgo w sprawie zb|Cranią podpisów ncd poda­
niem do jego elscelentjjti gubernatora Kanady o 
i’ łr skawiente niejakiej p. Angeliki Ncapolitano. 
S  rswa te, Łtóra, według słów referentki, głosnem 
ec ht m przebr; miała po wszystkich zakątkach świa- 
t» cywilizowanego, polegała na tetn, iż jeden z oby­
watel. Kaiif<iy aozpit się i stracił wszelką ochotę 
do pracy. Ponieważ jednak środki do życia sa po- 
trz -brie, zmuszał on własną żonę, matkę czworga 
dzieci żyjących, oczekującą wkrótce przyjścia na 
świat piątego, do zarobkowania. . własnem ciałem 
Nir szczęśliwa kobieta, doprowadzona do rozp«łCzv, 
uderzeniem siekiery zwolniła się raz na zawsze 
od swego opiekuna, a następnie, wyrokiem sądu 
została ikaza ną za zabójstwo na śmierć przez po 
wieszeme.> Z e  względu na stan oskarżone;, w yko­
nanie wyroku wstrzymano do chwili rozwiązania,

1 a polem, władze kanadyjskie, ustępując nalega­
niom i petycyem kobiet kanadyjskich, zmieniły j-i 
karę śmierci na dożywotnie więzienie. „Sufraźyst-ki" 

I angielskie, nie kyntentując się złagodzeniem kary, 
I ro2es}aiy wszędzie projekt podania o zupełne ula 
I skawienie d .l ik w tn U i  i jeden z t tkich odpisów w  
! języku angielskim z polskim przekładem przedlo- 
i zono zebranym z prośbą o podpisy, których kilka-

!
 naście złożono na miejscu

Przy omawianiu spraw b :eżących, p. Peszyń- 
, ska podniosła kwestyę, czy przystoi związkowi za 
j oraszać prelegentów/wyznających inne zasady spo 
j łeczne, niż Związek. W  sprawię tej zawiązała stę 
■ ożywiona dyskusya. P. Czarnecka, prezeska Z wiąz 
ku, wypowiedziała zdanie, iż w kwesłyach specy 
alnych bezwątpienia należy liczyć się z zaprtry- 
waniarJ prelegenta i zapraszać na odczyty tylko 
takich, którzy solidaryzuią się hasłami, głosronemi 
przez Związek, w  kwestyachzaś ogólnych powinna 
byc wymagana tylko znajomość traktowanego 
przedmiotu. P. Peszyńska odpowiedziała na to, iż 
jej zdaniem, Związek, posiadając ścisłe określone 
cele i dążności, powinien urządzać odczyty tylko 
na temat kwestyi kobiecej, nie rozciągając swej 
działalności i na inne, jąk historya polska, przyro­
doznawstwo lub jeszcze co innego.

P. Skarżyńska dzieliła prelekcye na dwie ka- 
tegorye: odczytów i wieczorów dyskusyjnych.
Pierwsze powinien jej zdaniem, wygłaszać „odczy 
łowiec o naszetn zabarwieniu", w  drugicn mogą 
produkować się wszyscy, a byłoby nawet pożąda 
nem, aby w nich brali udział przedstawiciele if- 
n jch  ohozów społecznych, którym mogą oponować 
zawczasu z a p ro s z e n i m 5wcy, p >dzielający zapairy 
wania Związkn. W  myśl wniosku p. Skarżyńskiej 
zredognwa.it Uohwaię.

Zebraniu zasomunikowano o .nkiecir, ZLrzą- 
dzont, przez zagLąd centralny oraz pogadankach 
urządzanych w  Warszawie ną temat: „Co mogą ro­
bić dziewczęta po ukończeniu gimnazymn" Zebra­
nie uchwaliło w  tej sprawie urządzić wieczór dy­
skusyjny w  Kijowie, zapraszając nań jaknajwięcej 
przed:«y i c ł e l e k  płci pięknej, których temąt_ po­
wyższy dotyczy. ■

Przystępując do wyborów  członkiń zarządu 
i 'komisy', przewodnicząca wskazała na to, iż za­
rząd ant razu nie zwołał wybranych przez w tlne 
zebranie komisyi, skutkiem*czego wszystkie kwe- 
stye, przekazane im, nie zostały ooracowane. Po 
w i  mianie zdań, w czasie kióręj zastanawiano się 
nad tem. C2y zwoływanie komisyi należy do zarzą 
du, przyjęto davyniejszą uchwałę, iż do "każdej kc- 
roisyi t owinna być delegowana przedrtawicielka 
zai/ądu. której zaoaniem będzie informować zarząd 
o uchwałncjb komisyi.

W ybory Jo zarządu i komisyi rewizyjnej da- 
Jy następujące rezultaty: do zarządu wybrano p.
Peszyńnką i p. Bykową, do kentisyi rev . tyjnej p. 
KrzvzanowsLiegc, pp. l .awcewiczc wą, S i p ą ! o v ą  i

Janiszewską. Oprócz tego wybrano szereg rozmai- 
tycli komisyi.

Zebranie w początku posiedzenia uczciło 
nr/t z powstanie pamięć zmarłej członami Związku, 
s. p. Dałmatowej.

KROHISCm e k o n o m ic z n a .

W yw óz cukru. Od d.iia I września roku 
bież. wywieziono z Rosyi przez wszystkie komory 
celne ?a irranicę i do Finlandyi 8.27r 992 Puc> k ry ­
ształu i óój 105 pud. rafinady, ogółem 8,941,097 pu 
dów cukru.

Cljowsha giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 2:0 wołów, 
765 krów, 24 jałówek, 3,277 wieprzów. Zabito 212 
wołów,,555 krów, 19jałówek, 3232 w iep tzów  Cena 
w c 'u  90’--130 rab., krowy 46 —  zoo rb., jałówki 28 
— óo ro. Ceua puda mięsa w ołowego 5 rb. 6 0 -  
6 rub. krowiego 5 rub. — ę rub 40 kop.; wie­
przowego 5 rb. 20 kop. —5 rb. 70 kop. Przeciętna 
waga wołu 15 pud., krowy 10 pud., jałówki 7 pud., 
wieprza 6 pud. Przeciętna cena wołu 115 r b , kro­
wy 70 rb., jałówki 40 rb. W iep rze po ę rb 40 kop. 
za pud żywej wagi.

Ceny miejscowe. Materyały budowlane: L.s- 
gła czerwonn ^za tysiąc 23 —  24 rb Cegła biała 
24 —  25 rb. C egła  m iędiygórska 6Va —  7 rb. Ce- 

■>eut pud 57 —  63 kop. Wapno 24 —  33 kop. 
Kreda 12 - 25 kop.

Węgiel i antracyt: Cena hurtowa. W ęgiel 
pud 22 —  24 rop Antracyt 23 --  23 kop Cena 
detaliczna. W ęgiel paa  28 - -  33 kop. Antrapyt 
3°  —  35 kop.

IKor/ct: J iłowe do cukru pad t i  rb. 20-kop. 
Takież do rnąic: pud 11 rb. 50 kop.

Drzewo: Brzozowe sążrń 35 — 30 rb. O l­
chowe 30 —  32 rb. Sosnowe ■_& —  30 rb.

Produkty naftowe: Nafta pud 1 rb. 37 —  1 rb. 
40 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. Oleonafta 1 rb. 75— 
t rb. 80 koo Ropa naftowa 50 —  65 kop. z pud.

4) 23,000 pudów po 70 kop. (towarzystwo 
kurskie -spekulantow i);

O 30,000 pudów po 70 kop. :M. Zaks -to­
warzystwu kurskiemui

20,000 pudów po 70 kop. (M. Zaks —  właści 
Cielowi cukrowni).

Ogólne usposobienie rynku cukrowego spo 
kojne i mało ożywione.

ICawakami.

Z giełdy c u k ro w e j.

Ns ostalmem posiedzeniu komisya notowań 
przy giełdzie kijowskiej zaregestrowała następujące 
tranzakeye.

Świadectwa cesyjne:
1) 50.cDu. nudów po 58 kop., na grudzień (hr. 

Bobryńskt— M. Zaksowil.
Prawa konwencyjnt:
2) 23,occ pudów ,0 58 kap. < właściciel c u ­

krowni— dom handl J Bregman i sp.l;
3 i 2,3000 pudów po 68 kop. (dom handlowy 

I Rrcgm-ui i sp.— towarzystwu kurskicmu);

Otojiro Kawakami, największy artystr drama­
tyczny Japonii, znany także w  Europie z szere­
gu występów, urządzanych razem z Sadą-YaCCO, 
zmarł w  mieście Osaka w  49 roku życia. Kawaka- 
mi był synem ubogiego wieśniaka z prowincyi 
Kynshu. W  24 1 oku życia wstąpił na scenę. Od 
samego początku swej scenicznej dz:ałalności starał 
się przełamać szablon, panujący tradycyjnie w  ja­
pońskiej sztuce aktorskiej i zaprowadzić reformę 
rTry  w  duchu współczesnym. Spotkał się jednak w  
tych usiłowaniach z wielkiemi trudnościami, któ­
rych szczegółowy obraz nakreślił w  swym  pamię­
tniku ogłoszonym przed kilku miesiącami z powo­
du 25-letniego jubileuszu pracy aktorskiej. Nie zra­
żony opozycyą, jaka się przeciw niemu judziła  w 
społeczeństwie japvnskieui, założył w Tokio tzkołę 
dramatyczną Ud .ło mu się t>o pewnym czasie 
wprowadzić na sceuę japońską kilka utworów dra 
maiyczęych z literatury europejskiej, do których 
oam przygotował wykonawców, 'kształconych przez 
kilka tai w  swej szkole, hfięazy innymi unazał się 
w teatrze w  Tokio „Kupiec wenecki" Szekspira. 
Przez długi czas jednak nie mógł znaleźć przedsta- 
wic-elek do ról kobiecych, gdyż według obyczaju 
japońskiego nie wolno było kobietom występować 
na sCcnie, t g  że Kawakami i w  europejskich sztu­
kach, wystawianych w  Japonii, początkowo używać 
musiał mężczyzn do ról kobiecych.

Pierwszą jego kobiecą współpracowniczką-- 
za zezwoleniem mikada— stała się Sada YaCCo, któ­
rą Kawakami zaślubił. W espół z nią przedsięwziął 
Kawakami szereg gościnnych występów w  Europie, 
które spotkały się wszędzie z niezwykłym sukce-j 
sem artystycznym i zdobyły naato reformatorowi j 
sceny japońskiej pioważne środki finansowe. Tru  I 
pa japońska, na czele której stał Kawakami i Sadt 1

YaCCo występowała w c wszystkicn większych m.a 
.-tach Europy, między innemi, także w  te a ­
trach polskich w  Warszawie, Krakowie i L w o w ie .

Po powrocie do kraju, sukces odniesiony w 
Europie ułatwił znaczn:e Kawakaraiemu i Sadzie 
Yacco na założenie szkoły dramatycznej dla krbiet 
w Tokio. Z szkoły tej wyszło kilka wybitnych sit 
które początkowo występowały tylko w  trupie Kr - 
wakamiego, później jednak, gdy po zwycięskiej 
wojnie z Rosj ą zapanował w  Japonii prąd, dążący 
do bliższego zaznajomienia się z europejską kul:u 
rą, dopuszczono po raz pierwszy kobiety na scenę 
teatru cesarskiego w  Tokio.

W  ciągu ostatnich tat kilku, d z ia ła ln ość  srty 
styczna K aw ak.m iego i Sady Yacco, coraz szerszy 
obejmować poczęła zakres. Fundusze zdobyte w 
Europie, um oiliw ny mu założenie własnego teatru 
„Teiko kuza", w  mieście Osaka, w  którem wpro­
wadzał systematycznie europejski repertuar, jedno­
cześnie zaś począł wystawiać sztuki japonsLic na 
europejską modlę. Teatr „Teiko-kuza" w  Osaka, 
stał się sławnym i pociągał ku sobie tłumy pu­
bliczności. Na scenie tego teatru zmarł tez Kawr- 
kami w  otoczeniu swej drnźyny aktorskiej. Gdy 
czuł zbliżający się zgon, kazał się przewieźć ze 
szpitala do teatru, by pożegnać się ze swymi 
współpracownikami.

Czynnym był także Kawakami, jako pisarz 
dramatyczny i tłómacz utworów literatury euro­
pejskiej. Z a łoży ł  własne pismo pod tyiułem „Nowa 
scena". Pierwsze sziuki europejskie, które w ysta ­
wiał, były wyłącznie przez niego tłumaczone i in­
scenizowane. Później znalazł gorliwego współpra­
cownika w  osobie profesora uaiwersytetu Maszed 1 
Tasubotsa. Z  szekspirowskich sztuk wystawił: „K u ­
pcu wrtnęckiego", „Otella", „Hamleta"; pó.loiej w  
repertuarze jt go znajdowały się nawet sztuki 
z współczesnego francuskiego teatru i dzieła Ib­
sen a.

Kawakami i Sada Yacco, byli pionierami 
europejskiej sztuki w  Japonii, z drugiej zaś strony 
najwybitniejszymi przedstawicielami i interpretato 
rami sztuki japońskiej dla Europy.

z  e k s t r a k t u  o r z e c h o w e g o
przywraca kotor włosom siwym, rudym i innym 

odcieniom szybko i trwale, stosownie Jo życzenia od 
naija-niej. blond do najciemniej, brunetów. dyKaż 

rroże nadać swoim włosom farbą z ekstraktu 
orzechów. Mi 4711 utraconą barwę. Niczrów. 

nana w  swojem działaniu, gwarantująca 
nieszkodliwość. Sposób użycia 

dołączamy przy każdym flakoi..e 
Do nab. w kol.: < z trn., bronz., 
ciem. i jas. Dl. Cena m. 

fl. r.20 k., d. 2 r.

Polskie Biuro Leśne Ks. Zdzisław  Lubomirski 1 S-kzt,Warszaw?. Zórzw ia  Nr 22. 
Urzą.l/ąnie gospod. leśnych, lnsoekcye i t a k ą a c y e  ie ś «  
n s .  Komis, sprzedaż lasów Nasiona i sadzonk leśne.

W y d a w n i c t w o  T o w  A k c  S O R G E L B R A N D A  S ° ~

P ie r w s z o r z ę d n a  
f 1. ruuKa u & n u -'

DutalkowATtA w  k r a j u
Ł * x i  n a  c l e !  i

A L R L IM

A P O L E O N  I .
(L E G IO N Y  I K S IĘ S TW O  W A R S ZA W S K IE ).
Z A W I E R A J Ą C E  O K O ŁO  T y S i A C a  i l U S T R A C Y J  -  P O D Ł U G  
O BRA ZÓ W ,  P O R  f RET  ÓW. R Z E Ź B ,  RYC IN  ( P A M I Ą T E K )  i t d

P R Z Y G O T O W A Ł  D O D RU KU  I O B J A Ś N I Ł

=  CM CST Ł m iiS K I.  =

prD. plgens 
M i e s z a  K 4711

Fgzyst. od r. 17-92.

Kolttiia n. Banem" 
i Ryga.

Dostawca Dworu Je 
go Cesarekiej Mości 

Cesarza Rosyjskiego.

Nabywać można w apte­
kach, aptecznych i perfu­
meryjnych magazynach.

Cena R b . 9 . W szdafrafij origaahc) cprawu według rysanka Si SMItCZETOEGi)

S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g a rni  ^  W  E N  D E  i S - k a  ( T * H|Z  1 A

!1.

T u r k u ł )

0 0  N A B Y C I A  WE W S Z Y S T K I C H  K S IĘ G A R N IA C H .

T o w a r z y s t w o
j

Magazyn Oomu Handlowego

B .  T r ł i s t i i  S - k a
K r e s z c z a t y k  10 ,  t e l .  1 5 -7 4 .

poleca  n a  sezon w  wielkim
w y borze

KARAKUŁY

4617

Ftn RA
mufki nr 

szych fasonów .

oraz n a j­

rozmaitsze 

kołnierze, mufki na jnow -
F u t r a

W y t h w n i c ł r f a  L.  B i l i ń s k i e g o  i W.  I t a ś t a n i f i g w i c z a ,
W A R S Z A W A ,  N O W O G R O D Z K A  17 (drukarnia).

Szymern Tokarzewski.
W strząsające pałitiątnlki i opowieści z więzień, hatoifh i Sybiru, 

z któryn wiążą się tragiczne losy tylu rodzin Polskich.
SIEDEM L A T  K A T O R G I. / 3 portretami. . . Rb. i.co
CIERNISTYM  SZL A K IE M , z wielu iiustr.
B E Z  P A S Z P O R T l.*h P w ictu  portretami.
NA T U L A C T W I E ,  z wielu kolorowemi ilus>,racyami; 
niezmiernie zaciekawiająca akcyi oczy się: vv Królestwie, 
w  Krakowie, na Pantelaryi, w e Francji, Algieryi

i.so
060

N O W O Ś C I !  w  U ^ <SOpowiadania wygnańca

I-5°

°75

KIJÓW.
L. ID ZIK O W SK I.

W A R S Z A W A ,  5i64 

G E BE TH N ER i W O L F f .

Dla spctHtu ri?nowe-
—j, B Kamasze, czapki, rękawica 
5 *■ ki, szaliki, kurtki i t. p.

C i e p t u  k o s z u l k i ,  I c a 5e * a f i y  Kurtki
sze rśf i  w itlbiądzicj  i t in e .

ChuslKł piiciiywe orcnburskie. Spódnice, 
żakiety i kamasze d?mskie

Paltociki dziecinne na wacie*
Kjostyuitiy, czapki i t. p.

Dla cierpiących na reumatwm specyalna-bielizna 
Spęcyalny magazyn czeskc-rosyjskiej pracowni 

wy runów szydełkowych

€». A n d b * i e 4471
W . - Wftąyłkowska Ni 10 C ś n y

Kreszczatyk 5.

C E P P . T Y

U N T A ii

w artysłyc/fiem wykonaniu.
D o  u ż y t k u  d o m o w e g o  i  w a g o n o w e .

Hurtowo i detalicznie,
5*34

r a r -yrTwrTMr^grt r r w r  r a c  n e n e  a c a f f a c a c a c a s a c a c
i x s 5s S M S 8 8 c »  5Ł 5C  SB565B B 6 s c 9a c

Salon  de M odea i Szkota K apeluszy Mistrzyni Warszaw. Cechu

W andy Kubiekeii
Wielka-Włodzlmierska 4-5 m 19 4 ^ 5

(Zapis uczennic codziennie od godziny tu-ej rano do 2 po poi.) 
Poleca duky wybór gustaw. tutratan. kapeluszy

a ł i n w p  
N i«  ( A W l E R A  
C H L O « K U iS O g ,Y  . 

Ossohma o87CZęD,sOSC 
CZAĘU i H C h*'Ę02Y  

, Pa “  pasmo MtauHuuuornY- 
-tsłac M iirn UBZwtwaJL 

trmą 1 u a tą

A O fiA tfU  ilACHDWANIA
kw-TRWAtOSCl SHEl i ZNY 
ór T > A t I K A  20  KOP i

U z i  

Sala licytacyjna
rk *7 w p :o»r Pforcznej.

U t r z y m a n a  n a  a p r r e d a ż i  
M a l ł l s  najrozmaitsze, obra/y staro­

żytne- i nowe, bi onzy, porcelanę, dy 
w tky . portyery, lo.netki, instrumen­
ty rńuz.ycznr, rowery, lampy, naczy­
nia stołowe, sakwojaże, ubrania i 
wiele in. rzeczy.

Przyjmują się kom is najroz­
maitsze rzeczy do sprzedania

Ocenianie rzeczj bezpłatnie.
Lic|taeyc w  piątki.
S p rzedaż  z w a lne j ręki co­

dziennie. 5239

47»7

Z ł o t y  M e d a l ,  MiWŁE. 1911 W il
PATENTOWANA 5083

MASZYNA DO RACHOWANIA PIENIĘDZY

J z ia p a k o w y c ii
Konieczna wszęczie gdzie lulko sa ptenigdze.

wszefką brzęczącą meretę od zarazy.
Bez poiny- 
ttk liczy

Fabryka w'Symferopolu •
Gdzie ich niema pohukiwani są solidni przedstawiciele.

U M P K l  Ż A R O W E

7 a t i t a ! ó v i k i
z włóknem a  okigniontec drutu

T Ą M T A - L O W 1  ©  O
nie czułe nz wstrząśnlenia, palą się w c Wśzelkich pozycyach, ńajtrwal- 

j ze lampki metalowe a zatem:

n ajjc*  k o  n o m i e  a n i  e j s z e
N A  SK Ł A D Z IE  

Filii k ijow sk ie j T o w a rzy s tw a

Szuckeri & S-ka
PuszklAsk? Nr 6, telef. 78.

Znaczny wybór żyrandoli i .wszelkich armatur do lamo żarowych 4764

>7T1 I r n m  mlefsca s,róża, mam 
dobre rekomendacye. 

Laboratorna 20 m. 9. 5210

art. dram. podczas gościi.y w  Kije­
wie daje lekcyi dykcyi i aekl-tnucyi 
Cena 5 rb. za gcdziuę. Hotel „Ro- 
sya“ Nr 61. .5215-.ji Nr bi. sai;

Poszukują pomady god î
na wieś lub w  mieście. Oferty w  
Adm. „Dzień. Kij." pod lit. J. K.

4218

pu i  u l — l i i  W III Ml

** ^ B E Z P Ł A T N I E * *  s
w ysyłam y każdemu nowowydany K a t a l o g  K s ią ż e k ^  zawierają­
cy' kompletny spis powieści, no»el, opowiadań, jioezyi, dramatów, 
kemedyi, teatrów amatorskich dla dorosłych, u łodzieży i dzieci 
oraz J s s e t e k .  ...........  * KSIĘGARNIA LEONA IDZIKOWSKIEGO.

Warszawianka ZW\%,
szycie i gospodarstwo poszuk. pracy 
w  magazynie lub w  domu prywatn. 
Oferty: OcOsa, postejrestante, Aniela 
J a s t r z ę b s k i . ______   5228

6 lauguis
parlsn t -  ż e r  i want. J'accompagne- 
rai en voyage accepterai lecons,Cos 
resp. j ’enseigne mćttode comparće 
coiitempur. 2 —  3 langues. Ecrirc: 
„Linguiste". Administr. „Dzień. K.“ .

 523i_

Drzewo i węgiel z
na przystani tastar. do domu M.-Bła 
gow. n S w p o b l .  Żydów, targu. 3945

C y r k o n
Fabryczny Skład

DOM H A N D L O W Y  

•  r  « •

99

4541

K i j ó w ,  K r n s z c z a t y k  5 .

Ttlcgr- atlr. „Embu-Kijów".

D g t & r y

JC oV y J a t t e r s a H W am z^wa, 
Trębacka Nr II-

Posia-ia do sprzedania:
O g ie p y  pełnej krwi aggielskiej. 5151
C b iep - anglo normandy.
O g ie i  r  perszerony.
Osobiście zakupior.c w e F r a r . s y i ,  N o r m a n d y !  i P e r s * .

Nagrodzony ełctymł medalami rosyjsk. i zagrar.icz

y & S S S S ? s Heic ifciia
został przónlasióny tv stycznie r. b, z W arszaw y do Kijowa 

n s  K rw itazazy li Na 22, w  podwórzu. 
Fabrykarya sztucznych rąk I nóg, leczniczych araratow 

i gorsetów według systemu profesora Hessinga, bandaży 
rupturowych i t. p. 3861

Zakład pozostaje pod osobistetn kierownictwem 
S. Heinricha, nagrodzonego dyplomem w  Paryżu.

S Y N O M  wSA G W I A Z D K Ę
NALEŻY OFIAROWAĆ TYLKO

DZIEJE PGHUZBiUROWE NARODU POLSKIEGO
ILUSTROWANE PROF. AUG. SOKOŁOWSKIEGO W 4 TOMACH.

CENA 45 RUS. ODPOWIEDZIALNYM 
—  NA R A T Y .-------

W ARSZAW A
UL. WIDOK Nś 22. TELEFON JYś 191-12.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Ni 32^

BIURA DZIER^RÓW  UfiGRA
Wierzbowa 8, Telefon 461, WARSZAWA, Jerozolimska 78, Telefon 462. 52 6j

P rz y jm u ją

O G Ł O S Z E N I A
I  (fo prasy pi lskiej, rosyjskiej i za- 
|  granicznej na najkorzystniejszych 1 '  wsrunkath dla klijen^ów.

8 Kosztorysy. Tłómaczenia.

______________ i P re n u m e ra ta
j pi>m krajowych i zagranicznych

po cenach redakcyjnych
na 1912 rok.

Opłacający prenumeratę wyżej 
25 rubli otrzyma bezpłatnie

K attrz k t m u j  Usgra
na 1912 r.

Z prowincji za zwrotem kosztow 
przesyłki 25 kop.

WSZELKIE I GWIAZDKOWE
OGŁASZANE PRZEZ RÓŻNYCH WYDAWCÓW 5216

dla dzieci, młodzieży i osób dorosłych (również w językach, angielskim, francu­
skim, niemieckim i rosyjskim), w oprawach kartonowych i ozdobnych, po cenach

óciśle katalogowych

POSIADA NA SKŁADZIE i DOSTARCZA

k s i ę g a r n i a  [[ONA IDZIKOWSKIEGO j U L l i l M l
Zamówienia z prowincji załatwiają się natychmiast, odwrotną pocztą, na. żądanie za 
zaliczeniem. Z Z Z Z I Z  Szczegółowe katalogi księgarnia wysyła darmo i opłalnie.

Nowości Gwiazdkowe.
Bib lioteczka d 'a  m łodzie*? .

Tom XVI M am o czo w a  IW. i Kolishówna) Z a  orłam i
Z a . o l e o n a .  O p o w iacaiia  historyczne. Z jsuim ryciną. - 4)

Karton — 50
E r o p a  M a jk i w  opracowaniu O rO ta . W ydanie ozdob 

nc w  J ^ jC i  turmacic z lioznrmi kolorowymi iiuś.trii-yuini.
Karton 1 50

G e rs o n  - D ą b r ó w k a  M a ry a .  W ie lc y  A r t y ś c i .
Z 80 ilust. Łl.jyaim w je k s c ie .  Kartr 1 80

■ w  oprawie 2 20
_____f a o m u U c k ! W iktor . R a k  IS I2 , powicie historyc/na
Z WUyCli N-pulCCH*. ICH. Z 
Konstantego 1 iarsklr *0* /

2 —

lycntańłi i kolorową okładką 
Karton 

w oprawie
>ot w botach . Lla małych dzieci, opracowała (i. 

Niewiadomska 7. n o orow em i rycinami, w  ozdobnej kolo­
rowej okładce.

Ł u k r s i e a i c z ó w n a  K. S e r d e c an i p r iy ją r - ie le .  
i N ia n ia - \Uieusz). Ą urowaznienia autorki przcala.; U! Mu­
rawska], w onraco" . S  Karpowicza, z 2 ryc. Karton —  50

M o ra , -k a  Zuaanwa, A d ju taw t naSlepcy tru -  
n u ,  ]>o«. .c eh ?  aoryczna - czató^ w o j n y  ira i ic a » o  p r i

75

Z rycii:-mi St. B ig it  ń-ski -go.

P ad ró że  G u liw era .

Karton r 20 
w oprawie 1 50 

Dla małych dzieci, opracowa­
ła C N‘ .tv> . .c o  u>Ka Z koicirowetni rycinami, w ozdobnej 
kolort w ■] oHmlce. —  75

S i . o k i . e i j r  Hewrylr. W pustyni i w p u szczy.
Z oł łaiti a ko.łJtutA ą P. Stachiewicża. 2 50

Karton 2 bo
w  opt a a ia 3 50 

T t r e s a  Jadw iga. S tracony . Powieść wrpółezesca 
dla r.ł  > 1 . y /. <2 1.ustraeyaiiii Kaina Lindemana Karton 1 — 

Umiński W ład y s ław . K rw aw y  clrteb. Powiesi
podióJfłfza. L 12 rycinami Em Ja Linde mana Kzrtort 2 —

w  oprawie 2 40 
Wccybo IWarya. W ich św tecir.. Powiastki dia 

małych d/te* 1 Z 1 czn« mi fitisiracy a S i . 1 50
Św iat z w it rz ą t . Wydanie polskie pod rtdakcyą 

prof. lana c o l t u A s i i i r A I  Barwne o, isy życia i obyczajów 
zwierząt.

Ś w i a t  i w  e r z ą ł .  Obejm jje około 4C0 stroi::; tekstu 
ia p 1 nem kredowym pap’-rze.

Ś w i a t  z w i e r z ą t .  Zawiej-, c będzie przeszło 6so ilu- 
t ::cvi w teksce.  f-tcgtafń zdejmowanych z natury, oraz 13 

w . n  -yń'iobardbiych na osobnych tablit3S.li.
Ś w i a t * w i « r j r a t .  Wychodzi zcszYt.ini, K tzdy ze-

./\t <>>)• | > , c  o w a  arkjsze  druku z jedna tab icą kolorową, 
aic V  obejmuje dwanaście zeszytów Cena zeszytu w pre­

mii.erze c — 6r
Z pr/esyłką pocztową - 7-

. I < uk' ńczona będzie w  grudniu r. b. porze m cena dzie 
a bę izie wvnc-sL: za  egzem p la rz  (troezu row an y  8 -

za  egzem p la rz  ozdobnie op raw n y  10 -

—  5°

Bib lioteczka d l *  m rodzieży.
Ton XV. T ere sa  Jadwig?. Pojednani. Powi->ć 

z czasów Napolectiskii h Z jedną rycu ą winianie drugie.
Andcece'*. Bajki. Opracowane p-z.ez C. NCewia 

domską. Wydanie nowe, przegrzane i u/up. enione. Z 6 ry ­
cinami i d-zm nii iiustracyami w tekście. W  ozdobne! kolo­
rowej nll-ul e. Karton t 20

B eech er S ło w . . Chata w u ja  Tom a. W .danie  
a o w l  , rzi .wzarte i poprawione przez C. N ew ia d o m u  .1 7 4 
rycimm Karton —  90

w  oprawie 1 20 
C-im m  brac ia . P ow ieśc i tu tysiąca  i jednej 

nocy. V. \danie nowe. Z 16 chromolitograiowaiicnn r yn  
i.łj^n w nrdobnej kolorowej okładce. 1 50

Meyne Reid. Pobyt w pustyni. 1 rzełc yt li 
IG-ąkow tui. Wydań.e nowe. Z 24 rycinami ■ Gustawa Do- 
rego. Karton 1 —

P rzy bó ró w  *kl W alery . Pod Stocakiem . Pn 
w i o r  histerrezna. W jdat.ie  nowe. Z 8 ilustracyami Kon­
stant |r > t iorsk icgo. Karton

w  oprawie
Vcrne Juliusz. D y n a  t< ■- m nic ia . Prieło  u 

wiettcżone przez Akademię Francuską Przekład J. Bele- 
jowskiej / łicznemi ilustraeyami Wydanie nowe.

Karton 
w  oprawie

1 20
1 5 i

1 5°
1 80
2 —

5 *•) Do nabycia we wszystkich księgarniach

[AJWŁASCiWSZUM KOSMETYKIEM
dla podtrzymania dobrej barwy wiosów spło- C k c f r o L ł  nr7£*hńUfV 
wiałych. s.wych.lub rudych jest bezsprzecznie L K JIIh A I UltblillUnJf

Juljsna Józefowicza p e r f .  c h e m i k a .
N imnirisza ilość tego Kkstraktu odpowiednio podług'przepisu użyta 
[w 4 kobrach 1 poprawia barwę włosów, przyciemniając je  odpowie 

<lnio do tyczenia. Sprzeda/, w większych skła dach Materrałów Aptecz 
nych i Prrlumeryaełi. ’ 5264

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO NIC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma bezp łatn ie  paczkę zawierającą pewny 
ś rod ek  przeciw reum atyzm ow i i podagrze .

t
Dluguczas cierpiałem na reum atyzm  i poda­
grę, lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniejszej 
ulgi, lekarze uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po 
upływie pewnego Czasu udało mi się sporządzić lekar­
stwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując śro­
dek ten przez bardzo krótki czas, zdołałem wy leczyć się 
zupełnie. Następnie próbowałem daWać to samo lekar 
stwo mym znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reu 

matyzm. jak również chorym leczącym się w szpitalach, 
tta tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumie­
w ały  najpoważniejszych lekarzy, ktiuzy przyznali, że 
Wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpew­
niejszy.

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka 
w yleczyć  już setl t osób, które skutkiem choroby tej 
stały się medołężnemi kalekami, nie mogące.mi ani 
ieść, ani ubierać się bez pomocy, z tvah wielu w  wie 

ku lat 60 Jo 75. cierpiących na KK lJM ATY ZM  od łat 
30 z górą. Ii-stem tak pewien skutecznego działania 

tego środka leczniczego, iż postauowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset pa­
czek, aby dać możność licznym zastępom chorych sko-żysiać zćń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpi wo ci, iż chorzy, 
których lekarze oraz na kuracyi w izpitalach uważają z& nieuleczalnych 
rnoaą hyc zupełnie wyleczeni. PROSZIj Z W k Ó C i G  U W A G K  NA TO, 
17. r? I K fej\I 'AM 7. ATŹNKGO H ONOR A R  YUM, lecz proszę tylko za! ontu- 
nikować mt. iz W. P. życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środ­
ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny' adres 
w języku polskim. O ile środek ten okaże się W. P potrzebnym w w ię­
kszej ilości, to zaznaczam, iż cena jego jest bard.o umiarkowana. Nic 
pragnę, bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko, aby w yna­
lazek mój przyniósł rajwiększą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

U W A G A .—Jeżeli potem W . P. żądać będzie jeszcze tego środka, to 
takowy dostać można na miejscu w aptece.

Proszę zwracać się na kartkach pocztowych franków, marką 4 kop. 
do M. E. T P A T SER AB 952 BARGOR HOUSE, 5HCL LAMĘ. LON. 
DOM EMGLAND. 3057

W ykrzyw ienie  rąk 
przy chronicznym 
reumatyzmie sta­

wów.

Sprzedaż we wszystkich aptekach, pr rfum eryach i składach aptecznych.

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drug e pomnożone z 40 rycinami- 

Cena p u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwraeać się należy do administracyi .Dziennika Kijowskiego*.

jjławatny:
jedwabne, wełniane, ba­
wełniane nrałeryały, 
welwet, p i i i s x  kotik, koł­
dry, dytwany, portyery 

i tiul na firanki.

Sukna:
sukno, trykot, sybery-

i diagonal.

Nowo-
otwarta Pierwszorzędna Paryska

p a r o w a
i specyalt a 
chemiczna 

pralnia
W - Ż y t o m i e r s k a  N a  6  a -  5269

Przyjmuje sie do prania bielizna. C eny po za  koakarencyą.

A f l o m l t
idealne posrycie dachów. Materyał izolacyjny.
Elastyczny, mocny, odporny na wpływy atmo­
sferyczne i cieplne, absolutnie nieprzemakalny, nie fermentujący, 
obojętny na działanie kwasów i ługów, odporny na ogień, nie w y­
magający ani malowania, ani smarowania, dający się jednak malo­
wać na różne kolory. W yrób krajowy Kijowskiego T-w a Asfaltowego

S. Suski
Ulioa Pawłowska Na 29- Telef. Na 265-

Tramwaj z ulicy Proreznej. 3806

n i

przybrali:
do sukien damskich w 
niezwykle wielkim wy­

borze.

jftodny:
przybrania do włosów, 
rękawiczki zamszowe, 
perfumerya, s z a I i ki 

lyońskie i gazowe.

futrzany:
czapki, mufki, kołnie­
rze  futrzane i skórki-

Kapeluszy:
damskie kapeluBze fan ­
tazyjne we^łfug ostat­
nich zagranicznych mo 

dęli.

Konfekcyi:
suknie strojne, kaptur­
ki, szaliki, bluzki, ma- 
tinki, fartuszki, halki, 
tiyaro. szlafroki, ubra n_ 
ka Dziecinne, paltociki 

i kestyumy

Trykotowy:
ciepłe koszulki, kaleso­
ny, chustki, skarpetki, 
pończochy, rękawiczki, 
kamasze, trykoty mę­
skie, damskie i dla pp. 

artystów.

Mązki:
czapki futrzane, kara ­
kułowe, pluszowe, cie­
płe kamizerki, kurtki, 
eache-nez i krawaty.

Obuwia:
męskie obuwio pokojo­
we, ciepłe męskie, dam­

skie i dziecinne.

bielizny:
własnego] wyrobu i prof. 

Jaegera.

zaopatrzone w olbrzymi 
wybór ostat. nowości.
W  pierwszorzęd. w P .-Z ach , Kra!u 
modno-gałant. i bławat, magazynie

Piać Ratuszowy, tel. 12-47-
Przyjmują się obstalunki na roę 

skie i damskie ubrania. Terminowe 
obstalunki wykonywują się w ciągu 
21 godzin. Przy magazynie w?usnę 
pracownie damskich strojów, kape­
lusze i bielizny. Magazyn w  poro­
zumieniu z Oticersk. Towarzyst spo- 
żywczem, Towarzyst. spoź. pracow. 
P. Z. K Z. i Biurem Państw. P. Z.
K. Z  5137

inteligentna z dobrą
U S O D d  trilw ,eczl 'm iłi przyjm ie
w  zarząd w  zamoź, domu
na dobrych waran., długol. świadecl. 
Gnicwaft g. podolsk. poste-rest. dla Z.

S A M I E

IŁlOAZTir STMŁfiai

ff. Jrtasalil iŁJ
( m a ń  A
POLECA  

SfnEUOM łfTBCBDL

93<3

p ntra"”' naftowo-żaro-
syst. i w v .  fabr. E .  K r z e m i ń -

33

s k i  i S  k r  w  W arszawie

ISKRA »
przew yższające w szelk e inne sys*.

taniością eksploatacy i, 
prostotą korrstrukcyi
i siłą światła.
Zaw sze na składzie w rar z zapasowe- 
mi częściam i u generalnego repre­

zentanta. 5057
Kijów, Prorezna NQ 2-

Dom Handlowo - Przem ysłow y

h  Sfokalskl.
F r o n d z i e

do portyer firanek i d.ape 
rył- najrozm sznury ta * «  
m a , k a t a s y  gotowe w
najrozmaitszych kolorach 
Zamówienia wykonują się 
według uajnow. wzorów.

Rulety automatyczne
U w yborze. Ceny State tylk? u

Rajgorodecktego
Duterańska 3, drugi dom o 1 

rogu Kreszczatyku. 4614

JA R O S Ł A W S K I! i KO STROM SKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K reszeaatyk  54.

Otrzym ano w  w i ilkira w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę s:ólową, 
pończochy, skarpet., prześcieraiila, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 4765

W ojczyźnie 
Faraonów

(Z podróży i przechadzek po 
E G I P C I E )  

dzieło

St ani s ł awa  Bełzy
opuściło D rasę,

STO RYCIN W KSIĄŻCE
Cena rb. 2.

(GEBETHNER i W O L FF). 4987

C z a p k a  k a r a k u ł o ­
w a  za 2 rb. ze sztucz 
w  najlep gat. czarn. i 
s/ar. karaf. na czar z 
czyst. jedw . ais, podsz. 
1 rzy obst. pros. ws.ia- 
zac rozm. pfuwy. W y- 
sył za zalicz, poczt, 
bez zadni, za przesył, 

i opak. dolicz. 55 k. na Syberyę 95 k. 
Przy obst. tta 3 czap. przes. na nasze 
conto. jeże li nie nrzypad. do gustu, 
zw rac pieniądze. Adres: A Kiwman, 
Łódź Nr 126. 5 ^ 2

Schody sztuczne marmurowe
tafle cem entowe do podłóg firm

Orth i 8 ka Wamwa
Inż. Srokowski

Timoflejowska 4 . telef. 122. 4292

K r a u / r n u r a  z v , r s z ^w y p^yj-r \ l  t t l l b u n o  muje -oDoty dzie­
cinne, palta, mundurki dla chłopców 
i wanienek. Rejtarska 9 m. 9 5202

□ygjtnrt rolny, intelig., kawaler, po- 
1 -to (hu sz'ik. samodz. posady, d o ­
bre świadect., kilka lat pracy w  K r ó ­
lestwie i n£. Wot. wszechstr. znajorn 
gospod. rolnego. Oferty: A. Z a w i­
stowski pocz Stoczek pow. Łukow- 
sid gub. siedlecka. ,St®9

Szk, tańców f  ^ kUra
Term in krótki.

ylk. 10. Płacą utn.
5177

Na święta Bożego 
Narodzenia.

Bielizna męska, damska 
i dziecinna. B  eiizna 
stołowa i pościel. R ze­
czy do podróży, kołdry, 
piedv. Chustki ua g ło­
wę, szaliki, chust, do no­
sa, koszulki ciepłe, kale­
sony, pończochy, skar­
petki i kamasze, czapki 
futrzane, mufki, kołnie­
rze. Kapelusze. Obu­
wie prawdziwe am ery­
kańskie. Krawaty, szel­
ki, rękawiczki, perfumy.

S t -Petersburska fabryka 

bielizny i krawatów

R.M.HERSZMAN
prorezna 2, telef 282.

Dostawca T  iva sp ożyw ­
czego prac. P. Z. K Ż. 
Kijów. Oficersk. T  w? 
Spożyw. T-w a wzajem: 
pomocy pracow. w in«t. 

kredytowych. 5270

Do sp rzedan ia

HISTORYA POLSKA
z  w i z e r u n k a m i  k r ó ló w  przystęp­
nie opracow ar* przez Zofię L łaszy- 
nównę. Cena 30 kop., w  opraw ie 
Karton 40 k„ za przesyłkę dopłaca 
się 10 k Dostać nożna w  A dm i­
nistracyi „Dzień. KtjowsL w  redaK- 
cyi „Ludu Bożego" W . Włodzimier- 
12 i w  księgarni Leona Idzikow skie­
go w  Kijowie, K reszczatyk 29. 5 tg i

Joung Nobelman
ogier (anglo-trakei.), 6 w erszków , 7 
lat, kasztan do sprzedani.: Bużany 
„a  W ołyniu, p D ruzkopol, st. kol. 
Luck. 5153

za-az poszukuje posady, Ś w ia d e ­
ctwa z pierw szorzędnych majątków. 
Ukończyłem  szkołę m leczarską P rak­
tyki lat 13. Adres: pocz. Lochów , 
gub. siedlecka W -ny Korzeniow ski 
dla „R “ . 515

DRZEWO OPALOWE
Skład S Pic tumskiego

na Przystani. Teleior. 22-34. Z a m ó w  
przyjm. osob., listownie i telef. 337S

lS w Skr s : \"  Fartuchów
dziecinnych, damskich, gospodarskich 
i in. zagranicznych fasonów od 35 
kop , do 4 rb. 5037

| t l  w  centr. miasta do
f 1 y V \  sprz- Wiad : Adn>-
J L >  1 1 1  ffDzi in. Kij." Dział 

ogłoszeń". 505Ó

p b t ś k f S k ła d '
DRZEWA OPAŁOWEGO
J. P o ł u j a n a  w  Kijowie na Przystani. 
Ul. Poczajow 33. Tel. 3282. Ceny 
najniższe. Drwi a berliaowe najlepsze 

___________ 5020

fU olbuszew sica. dyżury nocne.
Widz. do 2. Dmitrowska 39 m. 11.

5i79

Rutyn, naucz-ka muz.
ukończyłŁ konserwat, udziela lck cy i ,  
przygot. do szkół muz. Dmitrowska 
j i  m. 13 piśmiennie. 5198

Do założenia resu potrzebny
v, spóln. z aap. rb. 1000. Oferty: „Dc. 
Kijowsk." Fachowiec. 5^61

Poszukujem y dobrej Kraw cowej 
ze śwdad. Zgtaszać się. Puszkiń- 

ska 24 111. 2 od 1— 3 godz. 5255

Potrzebny m łody pracow n ik  do
biura fabrycznego z powaźnem: 

refer. Oferty; poste-restaute. K r e s z ­
czatyk, poczta.] Okaz. kwitu Nr 5358.

pozostała z 'czworgiem WOGWd drobnych dz cci, w  
Dtedzie, prosi o jaką­

kolw iek zapomogę. O fiary  prosim y 
nadsyłać do adm inistr „D i. Kijów."

H - i i k f o r  M dp ow ledzlaln y:
M a i i M l a *  Z l « f i ń i r k i .

D r o k a m i*  P olaka v  Ł Ijo w ia , o lica  Ł r a s tc z a ty k  N  38
W v j , » , r v , T o u b s *  ^ i a ń a ł o w t s B f .  
w y a a w c y .  ^  A t a n i  C j r a  ^ T l ś a k i i


